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Uroczyste chwile w S7czecinie 

Pierwszy statek Kongres Narodów omawia 
li punkt porządku dziennego 

pel111onaor§hi 
WIEDE:R. 'Ve wtorek na prowadzić pertraktacje w sprawie 

wodo\vany pr1ez dzielnych stoezniowcÓ\v przed południem Kongres Na- uregulowania kwestii koreańskiej". 

SZCZECIN. - W stocml szczeciń Następnie w świetlicy stoczniowej 

•kiej o<lbyło się 16 bm. wodowanie o<lbyla się akademia, podczas któ­

pierwszej ~łnom0rskiej jednoetki rej zw·y'Cięzcy współzawodnictwa -

wyprodukowanej przez tę stocznię. kadłubowcy, majstrowie, inżyniero-

rodów w Obroni<! Pokoju przy- Obl'!Zeme przemówienie po6więco­

stąpił do omawiania drugiego ne problemom zako11czenia prowa­

punktu p<>rządku dziennego: po dzonych obecnie WDjen wygł05il wy 
bitny ucrony i pi.s.arz. chiński Kuo 

łoż~nie kresu toczącym się woj- Mo-żo. 
nom, a zwłaszcza wojnie w K<J-

Mloda 12łoga stoczni wiele zaw- wie, ratjonaUzatorzy otrzymali U.cz­

~ęcza serdec?.nej i braterskiej po- ne nagrody rzeczowe i pieniężne. Po 

mocy udzielanej przez konsultantów części artystycznej, wykonanej przez 

radzieckich, którzy pomogli polskim respoły stoczni, odbył się wspólny 

11toczniowcom opanować tr\Jdne z.e.- obiad. 

. Reasumując:, Kuo Ml-'>-żo oświad-. 

re~~rewodniczący posiedzenia Jose czył m. in.: istnieje jedna. tylko 

Giral udzielił gł~u przed.it.awicielo-1 alternatyw:11 - _al~ na?"chm1aót;iwe 
wi włoskiej Po"WSzechnej Konfe<iera zap~tame dz.Lał.an W<>Jennych 1 ~ 
eji Pracy senatorowi Casadei, któ. stępme rozpatrzenie sprawy wynua 

xy podkreślił, że Kongt•es Narodów ny jeńców, albo też wykorzystanie 

może wysunąć w kwestii Korei jed-1 sprawy je1ków jako pretekstu, któ­

no t3•lko żądanie - nat:;rcbmia.stowe ry uniemożliwić ma zaprzestanie 

go zaprzestania. działań wojennych. 'tlzrał.ań wojennych. 

dani.a budownictwa okrętowego. 

Ogromna i eerdecm.a wdzięczność 

4na partii 1 wielkiego budownicze­

go Polski Ludowej - Bolesława Bie­

ruta, wdL!ęcmość dla Kraju Rad 

chorążego pokoju. Józef.a Stalina, 

brzmiała w przemówieniach, wygło-

n.onych na chwilę przed wodowa· 

niem statku przez dyrektora stocz­

ni - Jendzę i nili;trza 

Lehmana. 
W eh wili wodowani.a 8ta11m ryk 

f:)'Ten okrętowych w całym porcie 

nczecińskim salutował stocznlow­
com. Po pochylni, zwinnie zsunął się 

olbrzymi k- ··ub rudowęglowca. 

Wyniki konkursu 
skrzypcowego 

im. tt. W\en\aws~\e~n 
POZNAR, - W «111W W łlm. 01lonon7 

soaiaJ wynik mlęd111ynarodowe10 kon­
kursu lkraypcower:e fita. B. Wtenlaw· 
•kieco. Plerwez11 11a1rodę w wyaokołcl 
U tys. slotycb otrzymał l&'or OJstraclł 
(Z'Wll\Zek ~dzleckl). dwie li tlAl'rody 
po lt \yslęcy ałotycb pnysnano: .JuJia­
nowl Slt~<owlecklemu (ZSRR) I Wandzie 
Wiłkomirskie) (Poi.ka). tny JU aal'l'O• 
dy po .u tys\ęey '&ł. sdobyll - Blanche 
TarJos (J'ranc,ja), Marine Juzwlll (ZSRR/ 
ł Olga Parchomlenko (ZSRR), cstery 
IV nacrody po 10 iys. '&I kaida - Emil 
Kamilarow (Bułgaria), Edward Statlde· 
wlcs (Polska), Igor Iwanow (Polska) t 
Henryk Palulis (Polska), V aarro4ę " 
wysokości 7.518 al - Csaba Bokay (Wę­
gry), Dwa wyrótnlenla po t.oto si otn:y 
mall Marta Rldy (Węgry) I Ladlslaw .Ja· 
11ek (Czechosłowacja), 

Ponadto Jury przyznało premię a ,.., 
Siłki poziom JtrodukcJi w sumie L"' &l 
Banyalu•wl (Wę;-ry), \ 

Dalegacia NRD 
odwiedzi Łódź 

Przebywająca w Polsce delegAeja 
działaczy społeczno - kulturalnych 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej przybędzie w piatek 19 bm 
do Lodzl Goście niemieccy odwie­
dzą jeden z. zakładów pracy, a na­
stępnie s1>0tkają się na wieczorz€ 
dyskusyjnym w Klubie Międzynaro­
dowej Prasy i Książki z łódzkimi li­
teratami. dziennikarzami l przed~ta­
wicielarni inl).ych związków twór­
czych. 

,.Nie jest naszą sprawą - oświad 

czyi mówca - wdawanie się w szcze Opinia publiczna świata jest wiel 

góły uregulowania problemu koreań ką pqtęgą. Narzudła ona już podję 

,;,kiego, jednakże pun;ctem wyjśc :a cie rokowań. Jeśli Kongres Naro­

w~zelkich rokowań, jeśli mają byc dów za.apeluje do opinii publicznej 
C•ne owocne, musi być przerw;,inie · · •- · śl. · b'l" · · t 

Pl:ikat pokoJow:v w Wle1lnlu ~ napisem: . . . · . , swi.ai.a, Je l Jl\ :z:mo l lZUJe, nie wą 

Bunt żołnierzy 

angielskich w Egipcie 

„Równie2 ty powinieneś ws11ółdecyclować l działan WOJ_ennych. Tylko wow<:za.S.' plę, i:i: potrafimy również narzuc1ć 
0 pokoju''. w spokOJn<?J atm06ferze, będzie moz zawieszenie działań wojennych w 

prostego żołnierza 
W czasie wtorkowYch obrad Kongresu w Wlednłt'I powszechne za­

interesowanie wzbu<biło przemówienie h·on Ducharme, Francuza z Ka­

nady, któl'J' walcz7ł w Korei. 

KoreL 

Na trybunę wchodzi nastEP1ie 
wśród gorących owacji całej sali 
przedstawiciel walczącego narodu 
koreańskiego, pisarz Han Ser-ja. W 
swym wstrząsającym przemówieniu 
kreśli on obraz straszli:wych zni­
szczeń, wśród których żyje. 

---
KAIR. - Jak podaje dziennik 

egipski „Rosa el Josef", na łeryło­
l'ium angielskiej baz.,- wojennej, w 
strefe Kanalu Snesklero, żołnierza 
szkoccy znucllł do kanału lS ezoł­
rów. Polłcja przeprowadziła a~o 
wania włród iołnleny. 

Ares.dowanl e9wladosylf W' nule 
pnesluchania, ie domasaJ1' lłę po­
WTO\a clo 0Jeąz117, 1dsle eh.,_ bł 
w 1pek0Ju. 

Pełnym wzru;szeni.a głosem Du- koreańskiej, postanowił przy?ączyć 

charme opowiedział o okrucień- się do ruchu obrci1ców poirniu. 

stwech wojny koreańskiej. Zaciąg- „Mam dopiero 20 lat i zaledw:e 

nził się do oddziałów kanadyjskich, rozpoczynam życie oświadczył 
udających alę na Koreę, ponieważ Ducharme - ale doświadczenia o-

;;tatnich mieel~Y.- -.uczyniły ze mnie 
był bezrobotnym i me mó.stł. znaleźć starca. Jako prosty żołnierz zwra­

praey. Na froncie Z01ł.al etęzko ran- cam się do ojców i matek z apelem: 

n)' i po powrocie do Kanady, uświa uczyńcie wsz~tko, aby położyć kres 

dam1aj!\C eobł~ zbrodniczość wojny I wojnie w Korei!" 

Delegatka brytyjska, laureatka 
międzynarodowej Nagro<ly Stalinow 
skiej "za utrwalanie pokoju · między 
narodami", Moni.ka Felton, przema­
wia w imieniu brytyjskich i amery­
ka11ski.ch jeńców wojennych w Ko­
ręi, k'órych przed trzema miesią­
cami odwiedzila w kb obozach i .i 

którymi puepcowadzila azere& roz-w dwóch „obozach" Demon~tr~cie ::;.~ ;,!;';:':„ „,::.!u~ 
.._. „„..,. .-e.„ Jak.. _ 'h neton• łwtat"' przed s1edz1bą ONZ projekt rezolucji: 

Oto mel4unld • •laet1 
!loJu: 
SJBRPll!:lł 19!R. W esa­

•le narady partyJno·go­
spoda.rC11ej w ZPB Im. 
flfarchlewskte:o, w pew­
nej chwlli wstał • mieJs­
ea przedstawlclel tkalAI 
I rHkł1 

- Prsed •anu estatnl 
kwartał \ege roku. Wie­
my. ee Hnaeza taki 1110-
ment w naneJ walce • 
produkcję. Praeclei dobrJ 
„flnlsa" tell'O rolni po­
mote 11'.\m pny star~le 
do noweire rokn &-latki. 
Chcemy, towarzysze, nas:tlł 
eodzlenn" pracę wyko­
nywae w ałmMtene wał­
ki I n:lachetnego wspól· 
nwodnlctwa. Wzywamy 
w tym cela tkae111y za­
kl~dów Im. Stitllna, 

Sala zagrzmiała ekla-
1kaml. Bill brawo rów­
nlet tkacze s ZPB Im. 
StallM, 

WRZESTER. Liczba tka 
czy w ZPB im. Marchlew 
skle~o nie wykonuJacYCb 
5wyeh baz akordowvch 
snqda w szybkim tem!>t„. 
W~z:v~tkim porna.'!'a świa· 
dnmość realt.aejl za· 
5rr.zvtny~b zohowtązań 

Czvnu w.vbn~cz~r.n ' at>el 
r7.nconv tkacznm z ZPB 
Im. Stalina. MaJster Ml· 
rłt:tl Florcz:tk. l<tórP!!:<> wy 
nikt z mlesląra na mle-

Jealeana potołla. .wyełlo- IDIUllJ' ;tut 94 11 „łdałer- MOWY JORK, _W 11.._ !I INll„ .,,.„ „BO'b'Jska deleirae.fa WSTWa Je• 
d:tl" na ltł proc„ \kacska aika - 114 te10 euau pia 8łeckiblł ONZ. w na8ł• debaty ll:emlsJI d•om)'Ślnie Kongres, by zażl\dał na-
Belena Jtomailska Jest n.a ny •neluacnmy n.le111tan t h i • --' o-la 
naJlepgeJ drodze do pne nie. Bo wiecie, steleń to polltycsuJ •Ml 1praw4 Maroka. o4by- TC m as.owega pner ........ a „-
kroczenia pia••. Taklcll • nu „plan W:'l'konany", la się łlemomtracJa protestacyjna pne· w Kereł. Jako wstępnego warunku 

•li utkL •wiatło czerwona - kJo- elwlco terroHwl wl&da trancasklcll w rokowań w aprawle inn7ch Die 

11 G&UDHIA.. ••'9tft ~t„ • płanem. Marolnl. us:oclllion:rcb problemów". 
Klc!lał Florczalt plany - A Jakie Al Młatnle uc:aestalcy demonstracji wnlosl!'I oJi:rzy 
Jut przekracza. Tych maJ- WJ'1llkl? I O t '-ł · ł ._,._ · 
1tr6w, któny Jeszcae nie - Listopad wypac!I w kl: „Marok• dla Marok"6ezyków", „Po• .9 a.11 przeinaw1a na po91"""'"'" 
uporali ••• a tJ"adno4cla- lłł proe„ a do pneszloś- lołyt kres terrorowi lra11cu5klem• • 1 niu popołudniowym prawnik angiel 

ml, motaa pollcz'!'t aa cl należy Jut okres, w któ Maroku" oru rm1H1wnechnlall aloU<1, ski John Platts-Mills, który omó-

palcac.b. jednej rękl. Pt>- rym at :ie proc. majstrów zawi"raJ"ce apel do narodu am~r)'kań· wił n.-nblent jeńców z. prawnego 
rywa wnystklcll atmoste nie wykonywało awych sklf'go, by poparł rttcb wyzwoleńczy na- „. v • • 

ra wsp6~awodnlctwa 11 zad111\. rodu marokańskle~o. punktu w1dz.en1a. 
11aJlepne wynlld w JV Zlelnne łwlatło oznaJ-
kwartale. mlaJ<\ce wszystkim co-

- Nie damy stę C1tM:SOJll d7.łenne zwycięstwa \ka-
• ZPB Im. Stalina! czy stało się ambicję za· 
mówi kierownik tt<alnl. - łop Nowej Tkalni. Prze­
W crudnla osl<\gamy Jut cleż n.ie pnypadkowo rz• 
111 proc.I cił ktoś ostatnio hasło: 

W "OBOZil'! 
PRZECIWNYM'" 

- Wezw•nl• pnyszło de 
nas w trudnym okresie -
po Wielu miesiącach nle­
wykon;vwanla planów, alp 
pr7.e~ltt nie u!P;lęliśmy się 

- wspomina ob. Sobczyk 
z ra"y zakładńwe! NoweJ 
Tkalni. A chcecie wie­
dzieć, Jak 'est d7.lsl~j! 
ChwllP.czkę, tylko wyjrzę 
do hallu, .• 

w~·Jrzellśm:'I' zdziwieni 
I my. W hallu paliło się 
zielone iiwiatlo. 

- lV!ecle co! A może 
by~my wykręcili tę czer­
won4 iarówkę, towarzy­
sze! Pnecicż, Jak widać 
- wcale nam ju:t nie po­
trzebna.,. 

Walka ml~zy tkae"3ml 
dwóch wtelkieh zakładów 
bawelnla11ych trwa. Jak 
dotąd wyzwoliła ona wie· 
le śwt~domeJ ofiarności I 
wvsllku w rodzlf'nneJ pra 
c:v I wolę do 11okonanl" 
wszystklrh tru~nośd. W 
t~J W:\lcl! rosna zastępy 

przoduj"cych włókniarzy. 

(fb) 

Zwycięsl<ie 
załogi meldujq: 

W dniu 16 ~udnia br. wykonała 
zadania rocznego planu pro:lukcjl 
za!o~a Zakładów Barwnik6w ,,Boru­
ta" w Zgienu. Suk('es ten o!ilągnęli 
dzielni pracownicy tych zakładów 

dzięki zrealizowaniu 7: nadWY'1:ką 'ZO· 

bowiązań produk<'vJnycb. \'V walce 
o plan wyróini!i sil): Eugenius':!l Can­
der, Alojzy .Just. Franciszek Kuhiak. 
Roman Wojcieszcll., Wfadysł:nv \"lal 
czak, Kazimierz Kli~.,;ko orn kie­
rownik oddz. D-1- Czesław Zapart. 

Nawet rzqd libański 

nie zawsze i est posłuszny 

N~e chca. takiej „pomocy" 
MOSKWA. - Agencja TASS po- - stwierdza w za.kończeniu dzien­

daje z. Bejrutu za libańskim dzien. nik - rzą-d Libanu wyznaczył już 

nikiem „Orient" szczegóły zatargu 

między adminhstracją powołaną w 

Libanie do realizo\"1ania „czwartego 

punktu" programu Trumana tz.w. po 

mocy dla i _ajów zacofanych • rzą­

dem libańBkim. 
Według donie5ieil t~ d~ennik.a, 

administracja zażądała udziału swe 

go przedstawiciela w korn~jacb u­

dzielających zamówień na roboty 

związane z reallz.;icją planów gos­

podarczych oraz przyznania mu pra­

wa weta. 
Co więcej, administracja ta d~nn&­

ga się prawa kontroli nad wszyst­

kimi wydatkami rządu libańskiego, 

związanymi s realizacją tych pla­

nów. Jedna:. rząd Libanu - pod­

kreśla dziennik - uwaia te warun 

kl za niemożliwe do przyjęcia. 

fundusze niezbędne dla zak011czenia 

budowy urządzeń irygacyjnych na 

rz:ece Kasmie bez pom<>ey amery. 

kań.ski ej. 

Dyskr;rmlna~ja raso\va. stosowana wo­
bec prawowitych r11s1rndan oy kraju przez 
rząd M:alana w rohtdttlow~j A~ryce p ;:zy-

blera na sile. 

:Wieczorowy Uniwersytet Marksizmu - Leninizmu przy dowódzhvle Marynarki 
Wojenn~J w Gdyni. 

O przedterminowym wyhonaniu 
planu rocznego zameldowaly ró•~·­

nież zafogl ZPP Im. Lenartowsłde­

~o. f, ódzkiClh Znkhdów Obuwia Gu­
mowego ora7. Pabianickich ZPB (Q<I· 
dzi&ł tkalni 12 i 26-7 I przędzalnia 
średnioprzędna - oddz. 1), 

W związku z tym premier Libanu 

oświadczył, że jeśli w ciągu 12 dni 

obie strony nie dojdą do porozumie 

nla, Liban zrezygnuje z pomoc7 w 

ramach „czwarteg" punktu". 

W c?.asle demonstracji w obronie praw 
Murzynów. pollcjll zabiła 14 i zraniła 

:l9 l\Iur:.;;ynów. na•tąniły także masowe 

Na zdjęciu: oficerowie podczaa wykładu, Prowiul7l oficer Malko. 
C:AF - tot. Uklejewskl y{ przewidYWaniu tei możllwotcl ł"ot. - CA7 

Al'C:i:t,.,J~.Lilia. 

f 



STR. 2. 

Wykonali 
pla11 roczny 

Już 16 kopalń 
KATOWICE. - Na Ulfizc:zytną li­

istę załóg kopalnianych, przedtermi­
nowo realizujących roczne zadania 
produkcyjne, wpisali się w dniach 
14 i 15 bm. górnicy dv.ru dalszych 
kopalń - „Walenty-Wawel" i „Sie 
mianowice". Do końca bie:i:. roku 
górnicy tych kopalń dadzą j~e 
dziesiątki tysięcy ton produkcji po­
nadpl.:mowej. 

W ten sposób liczba kopalń, które 
ukończyły już realiz.ację zadań pla­
nu rocznego, wzrosła do 10. 

Przemysł metali 
nieżelaznych 

KATOWICE. - Zakłady podległe 
Centralnemu ZarUid<l'Wi Przemysłu 
Metali Nieżelaznych, dnia 13 bm. 
wykonały przedterminowo plan ro­
czny. 

Równoc.ześn ie przemysł metali nie 
żelaznych osiągnął w br. produkcję 
znacznie wyższq, aniżeli w roku u­
biegłym. 

* • * 
O przedterminowej realizacji za­

dań rocznych w dniu 15 bm. zamel­
dowała załoga chorzowskiej wytwór 
ni konstrukcji stalowych. 

"' • • W dniu 9 bm. wykonała roczny 
plan produkcji załoga zakładów fa­
jansu „Wrocław". 

Spotkanie 
młodzieży Warszawy 
z delegacją NRD 

WARSZAW A. - W nastroju aec­
decznej, braterskiej przyjaźni odby­
ło $ię dnia 16 bm. spotkanie mło­
dzieży warszawskiej z przedstawi­
cielami delegacji NRD, która przy­
była do Polski z okazji Tygodnia 
Postępowej Kultury Niemieckiej. 
Przeszło 3-tysięczna rzesza młodzie­
ŻY stolicy, która wypełniła Wielką, 
udekorowaną proporcami o bac­
wach narQdowych Polski i NRD ha­
lę sportową, gorącymi oklaskami 
przyj ęła przybyłych na spotkanie 
gości niemieckich. 

Przemówienie prot. dr Piachy o­
raz następne przemówienie wygło­
szone przez przedstawiciela Central­
nej Rady FDJ - Manfreda GebhM"­
da, wywołały serdeczną manifesta­
cję zebranej młodzieży na cześć przy 
jaźni i braterstwa narodów walc:l.łl­
cych o pokój. 

Na zakończenie oficjalnej części 
spotkania jednomyślnie uchwalona 
została depesza z gorącymi p(>zdro­
wieniami dla ucre&tników Kongre­
su Narodów w Obronie Pokoju. 

„EXPRESS TLUSTROW ANV- Nr 302 

K ror7ą śladami piratów z „Luftwaffe" ~ 

Podniesiona ręka złoczyńcy „~T!~.c!~~~ 
winna 

L_udobó;cy 
być uchwycona i rozbrojona! 
brodzą wokół kołysek I walo s i ę, na zawsrze UWQlnionej od 

uci&ku i gwałtu. 

Imperialiści amerykamcy i ich słu 
gusy pr'lynieśli na pokojoW1\ ziemię 
koreańską rozpacz, zniszczenie 
śmierć, ogień napalmu, ogień kara­
binów maszynowych i dz.i.ał, wybuchy 
bomb lotniczych, doły dla pochowa­
nia żywcem, z.aożumione pchły i 
zaTa2iki cholery. 

Snleżnobiałe święte ptaki - bo­
ciany, symbol pokoju i dobroci, któ 
re latały polami chłopów, w­
st.~ły wygnane odgłosami okrutnej i 
zbrodniczej wcjny, roz;pęt.anej prze-z 
agre.sorów amerykań.s.k.ich. Cień 
śmierel legł oo ziemi. Zabójcy bro­
dzą nie tylko po ziemi koreańskiej, 
- oni brodzą· wokół dziecięcych ko­
łysek, uagrażają całej ludz.koścL 

W swych zbrodni.ach imperialiści 
amerykańscy prześcignęli bandytów 

0

-r.4tlerowskkh, twórców obozów 
'Śr•ierci i duszących samochodów. 

Niech obrońcy pokoju, którzy ze­
brali się w Wiedniu - mieście, 

Nie, nie można milczeć: . _Byłem. w. K~rei, ':"i-działem ~cz~- które widziało, co to je.-it woj.na, 
Ludzi·e! Przyjrzyjcie się uważ- sl!we dz.1ec1, kiedy ic~ czaTlllt~tk1e mech ludzie W'Szystkich krajów świa 

nie tym zdjęciom, dostarczonym z oczka błys:z:czały na pierwszy widok 
Korei. To są stra.sz.liwe dowody po- wielkiego świata. Widziałem dzieci 

1 

~ ~~mą w swe ~~e. te dokume.i:­
twornych przestęp.stw, dokonanych koreańskie kiedy z lusterkami na y, ore przygwazdzaJą barb.arzyn­
prrez interwentów amerykańskich. piersi - s;mbol czystości duszy dzie stwo i okrucieństv;o interwentów 

Widzimy dzieci, routrzeLane przez j ciE:Cej - szły ulicami Phenianu w ameryka11skich na Korei. Podniesio­
lotników amerykańskich z lotu ko- świąteczny dzień majowy, kiedy ich na r~~ złocz~'ńcy winna byc ·uchwy 
szącego. Najemne zbiry doskonale · dziecięce rączki wypuszczały białe eona l rozbroJonal 
wiedziały, do kogo strzelają. Trupki gołębie ku lazurowemu niebu, n.a 
dziecięce leżą wśród ruin na pohań- którym nie widać było jeszcze clel­
bionej przez interwentów ziemi. Wi ska „latającej twierdzy". Wraz z ni 
dzimy rodziców, których rozpacz mi ez.ły matki w jedwabnych suk­
joot bez granic. Stracili oni swe nie niach w kolor?;e ledwie ro!kwitłego 
letnie dzfeci. kwiatu wiśni, niooąc w rękach kwia 

Lotn1cY amerykańflcy bezlił.ośnłe ty tego drzewa, a w swych sercach 
i celowo dokonali swych zbrodni. - ogromne fi'ZCzęście n.a noVI'<> poz.­
Przeprowadzili oni nalot na nary z.ie l)lmego świata ~ej ojczyz.ny, zda. 
mne, w których ukrywali się .spokoj 
n.i Koreańczycy i ootrzeliwali z ka-
rabinów ma.6Z.ynowych dirobne d.zie- Odpowiadamy.: 
cla4ti. 

Prasa angielska 
o sytuacji ekonomicznei 
„dumnego Albionu" 

CZY Anglia zna)CluJe się • prog• 
kryzysu - wszecbo&"arnlaJąceco, 

katastrofalnego kryzysu typa przed• 
wojennego? 

RYSZARD PARCHETA: Radzimy l1Wr6 
cit się do cech11 - l:lba Rzemieślnicza, 
Ł6dt, Moniuszki nr a, a otrzyma Pan W'I 
ezel')lnJąe11 odpowtedł. 

PlETSUSEWICZ - ŁODZ: Zechce Pan 
&&'łoslt slę 40 Wydziału Handlu (Roose­
velta U) l llezpołrednło pnedstawlt 
1prawę. 

ZUZLOWIEC Z PABIANIC: l\lote Pan 
1aplsat się do MltcJI motor. „Ogniwa", 
Ł6Clł, ni. za1<11tna li!, gdzie nle będzie 
trudnołcl w o411yclu apra&"nlonei-o przez 
Pana 1t11rsu, 
. I. MORDARSKI: W sprawie korsu te­

i;Jarslttegc. •zyska Pan wyczerpujących 
lnforma~ jł w Lidze llłorskieJ, t.6dż, Piotr 
ltowslta 125. 

wprowad"lona została jedyn1ie na o­
kree letni i w chwili obecnej prze­
niesiona ZOEltała do sklepów spożyw 
czych. Sklepy branżowe muszą za­
chować sprzedaż artykułów iypo­
v.rych dla swojej branży, 

• • • 
M. Jl.I.: - Zgodnie z przep'l'@am1, 

zawa·rtymi w MO'llitorze Polskim 
nr A 77 z 19:51 r„ pracownicy, któ­
rzy po odb)"Ciu słuihy wojskowe} 
wracają na swoje dii.wne miej.sce 
pracy - mogą korzystać z urlopa 
wypoczynkowego po upływie 3 mie 
&ięcy. 

• • • 
STAN. KOWALCZYK: Zapy-

tuje Pan, co ma robić robotnik lcś. 
ny obowląi..any do od1Stawy ze swe­
go goopoda.rstwa mleka, jeżeli musi 
jednocześnie przestrzegać prz.episów 
o S-OCj.alistycznej dyBCyplinie pracy. 
Przy tym gromacl.a żąda, mimo zao 
fiaorow.an1a WQZU i konia - aby sam 
odlStawiaJ mleko. Sądzimy, że postą­
pi Pan najwłaściwiej, jeżeli odW'Oła 
się do Gminnej Rady Narodowej, a 
gdyby to nie poskutkowało - do Pre 
zydlum Powiatowej Rady Narodo­
wej. Nie wątpimy, że jeżeli arg-..imen 
ty Pa.na uz.nane będą i.a słuszne -
rozwiązanie &ię znajdzie. 

• • * 
LOKATORZY DOI\'lU PRZY UL. 

BATOREGO 6: Za komorne trzeba 
płacić, gdyż goopcdaTZ mógłby wy­
stąpić przoeciwko nie płacącym loka 
torom do sądu. Obowiązują również 
świadczenia oraz ud7;iał w kosztach 
na drobne remonty. 

W czerwca liczba benobotnyełl ..,,.. 
niosła Uł.NI w por6wnanla z liczbą 
111.... w roku ubiegłym. Wiele mówi 
•lę także o rwałtownym zmn!eJszenla 
z:unówleti nie tylko w przemyśle wł6· 
klennlczym, ale I w Innych gałęziach 
przemy1hl". 

(„Dailt1 Herald" nr 11.333, cu·w· 
kul pt. „ W obliczu kryZfJ3u"). 

ALA I GENIA: o warunkach I termi­
nie pnyJę<:la na kors plełęl!'Diarsl<i po­
lnfc.rmuJe Pobkf Czerwony Krzyt -
Łó"ź, Piotrkowska łS. 

Mimo ogromnych clel'Jłlt'ti, naród koreal\ ski nie załamnje się. Je~c. haTt, siła, 
wola ZWY<'ięstwa - są nle1>okonane. Ledwie znikną znad miast nienawistne 
cielska „superfortec", Koreal\citycy z mleJsca przyst<;pują do odgruzowywania 

I odbudowy zniszczonych fabryk I domostw. Taki naród musi zwyciężyć! 

~z1enna nowelka 0 Expressu" ZoGu. Po dwóch lat:ach przyszła na świait c6rka„. 
ślepa! Żyje, biedactwo, jest w zakładzie dla 
ociemniałych. Matka, :imaczy się, moja żo­
na - tak se te nieszczęścia wzięła do serca, 
że j~zcr.e ~ej się rozpiła, no l zapiła na 

nie zacząłem porzą.dni-e leczyć. Bo to widzi 
pan, jak tamtego wieczoru ;vróciłem do do­
mu i moja Anielcia zobaczyła, żem pijany, to 
wprawdzie, jak to ona - nic nie powiedziała, 
ale tak ja.koś popatrzyła na mnie żałośnie, że 
aż mi się serce ścisnęło. Podchodzę, żeby ją 
przeprosić, patrzę, a jej łzy kaip„. kaiµ„. I na­
gle jak mi buchnie płaczem. I w tym płaczu 
to mi się przyznaje, :Zie jest przy nadziei... To 
ja bęc na kolana, po nogach ją całuję i przy­
sięgam, że już nigdy, nigdy„. I mam, panie 
koch-<'.ny, naprawdę szczerą chęć dotrzyma­
nia słowa, na intencję, żeby szczęśliwie uro­
dziła i żeby dziecko było zdror.ve i normalne. 
nie tak, jak tamte biedaki! Trzymam się te­
raz, jak mogę, unikam jak zarazy tych zatra­
conych koleżków, chodzę do poradni i robię 
wszystko, co doktor każe. Bo przecież jf! nie 
jestem taki nałogowiec, co to co dzień musi 
już od raną się zalać - ja tylko przy okazji... 

Zwierzenia 
Z panem Antonim poznaliśmy się przype<i- dzieścla J..at młodsm, a rorum ma leprzy ode śmierć. 

kiem. Jechaliśmy tylko we dwóch w prze. mnie. Owdowiałem w czasie okupacji, jak Wróciłem z niewoli Eam, jak ten palec 
d-ziale. On był trochę „pod gazem", więc jak byłem w ,,Stalla.gu". Z tą moją pierwszą mi.a na świecie, ani żony, ani dzieci, nikogo, tył 
to często by-wą w takich raLach - ekłonny łem ciężkie życie. Nie godzi się źle m6wić o ko jedna stara ciotka i ta już krucha. I ta 
do zwierzeń zmarłych, ale co prawda, to prawda. Jędza ciotka raz mówi do mnie: 

Toteż w ciągu niespełna dziesięciu minut była niemożebna. Z początku jeszcz.e bylo ja _ Żeń się Antoś, jef)zcześ chłop niestary, 
zdążył mi opowiedzieć, ie jest z zawodu ko.. ko tako, ale później, jak ?JaCZąłem mocniej a ja ci za.piszę wszystko, co mam. No i wy­
lejarzem, ma domek z ogródkiem na przed- pić - to strach, co się u nas dzieło. Pan 

swatała mnie. Dziewczyna była mloda, ale 
mieśc'.u. Jest drugi raz żonaty, p~erwsz.a żo- wie J'ak to k"leJ'arze nielekką m.aJ'ą służbę 
na była .. niemożebna jędza" _ mieli dwoj€ ' " ' · bied.ąa sierota, naponiewierała się po służ-

. Pracowałem przed wojną jako zwrotniczy. bach. Skusiła się, może nie tyle na mnie, dzieci, ale nieudanych. Za t.o druga - „złoto, 
nie kobieta" _ jeszcze młoda, a pracowita, człowiek nieraz zmarzł, albo deszcz go zrno- oo nia chałupę z ogl'Odem, którą dOiStałem po 
łagodna i taka za.W'Sze we..c:oła„. czył - to i zaszed.ł do bufetu, spotkał kole- ciotce, ale mówiła, że mrrie lubi, bo dobry 

gów, tobie postawili, ty postawiłeś i tak S'Lło„. człowiek jestem. Trafiłem, jek nie można le­
- A ma ze mną cięż.ki los, bo Jak pan wi- Przynfosę, bywało, na pierwszego ledwo poło- piej, bo kobiecina cicha, spokojna i zawsz.e 

dzi, lubię popić. wę pensji - babia w krzyk, czasem i do bi- uśmiechnięta. Toteż i piłem mniej, a jak się 
Westchnął. cia się bierze. To żeby ją zała,godzić, zacząłem roarzyło, że mnie koledzy podkusili i zala-
- Ot i d.dsiiaj, przepiłem \W'ZY'Stkle pienią- przynOfiić do domu ćwiartuchnę na zgodę: łem się, &łowia mi marnego ni.gdy nie powie 

dze, które mi dała na sprawunki. Wstyd mi No, , i po jakimś cz.asie tak mi &ię kobieta d;z;iiała, jeszcze usłużyła, pomogła się roze­
wracać do domu i właśnie chciałem fiię pana wciągnęła, ie smoliła niegorzej ode mnie. brać i spać położyła. To mnie, jak wytrzeż­
poradzić„. W domu było t.rochę spokojniej, bo5my &e pe. wiałem, tak było głupio, jakby mi kto w gę. 
Wejście nowych pasażerów przeszkodziło pijali wspólnie. Ale nie daij Boże co z tego bę dał. Całował.em ją po rękach, przeprasza-

d.alszym zwi·erzeniom. Wkrótce w-yeladł. wY<!;Zło! Urodziło nam się d7jecko - syn. Cie łem i obiecywałem, że już nigdy wódki nie po 
Ale w jakiś miesiąc później spotkaliśmy szyłem się }ak wariat. Na chrzcinach tośmy wąchani. Ale ledwie wytrwałem parę tygod­

się na ulicy i przywitali jak starzy mia;omi. się W6ZYfir f „zaleli w pestkę". Nawe1 małemu ni, z;nów się znalazł jakiś „kumpel", co mnie 
Miałem chwilę cz.a.su. więc za.proponowałem, tata chr.z,estny dial i:ałganek umaczany w wód podkusił i dawaj - to samo:. 
abyśmy wstąpili do jakiegoś lokalu i by dokoń ce possać, bo pow1ada: Wtedy jak pana spotkałem w poctą.gu, to 
czył swoje zwierzenia. Zgodził się z radością, - Niech się i dzieciaczyna podcbromoli właśnie wszystkie pieniądze, co były prze-
ale zastrzegł, żeby nie do żadnej knajpy' trochę, co ma -być od macochy! znaczone na sprawunki przepiłem z jednym 
bo on teraz nie pije. tak.im Tak · b ł st d tak tyd · tak Poszliśmy więc do prawie pustej o tej po- Ale krótka byłia nat>Za radość. Dzi~iak był h . ,„. 

1 
knu .Y 0 drw Y ' dz.i~ . 1 

k . ki 'edl' -~c•-znym k"ciiku całkiem nieudany: łeb wielki oczy wiecznie c c1a~em s ę ogos mą ego pora ' co mam rze cu 1eren , za151 i w "'°' .., .., ' b" · b 1 ć te podły ł · 
i przy szklance herbaty pan Antoni rozpoczął zaropiałe, cały we wrzodach. Pifizczaro roto lro ic, ze Y zw.a czy n na og, 
dalszy ciąg swoich ~rierzeń: . I ~ękało i d~ ~~u nie dożyło. Doktor po~ie Po~en pan pójść do poradni przeciw 

- Jak już panu mowiłem, moJa obecn.a żo. dział, że lep1e1. ze umarło. bo choćby wyzy_ alkoholo~j. 
na to tak.i człowiek że 6Zukać! Prawie dwa- ło, byłoby idlotCl. Bylem. panie, byłem i teraz się właś-

- Panie kochany - chwycił mnie kurczo­
wo zra rękę i głosem. w którym drgał strasz­
liwy niepokój, :ziawołał: 

- Jak pan myśli? Niech pan szczerze po.. 
wie, ~ uda mi się wyleczyć? 

- Na peW'ru), kochany panie, na pewno! 
Ma pan teraz w domu takiego dobrego i ro­
zumne~o człowieka, takiego prawdziwe~ przy 
jaciiela w iOnie, która pana podtrzyma i po­
rn<>ee. 

- Dziękuję panu za dobre słO'WO i za to, 
że mnie pan tak wyc;łuchał życzliwie i po­
cieszył. No, ale na mnie ju:i: czas. Za godzinę 
mam służbę - a jeszcze chcę wpaść na chwi­
lę do domu, do żony„. 

WyS"Zedł, a ja ·popatrzyłem m nim z iłebo 
ką troską. 

Czy wytrwa?„. 
Życzę mu teao z całeao serc.al 
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Ołwarfa w Warszawie wystawa 

,,Oto Ameryka" 
zdziera z podżegaczy maskę obłudy 

Terror faszystowski w Stanach Zjednoczonych doszedł do takich rozmiarów, że 
nawet specj•lny doradca Trygve Lic w ONZ - Fuller, podejrzany o „sympatie 

komunistyczne", po:>elnil samobójstwo, wyskakując z okna. 
Przytaczamy karykaturę z gazety angi2l sklej „Daily Worl<er", która demaskuje 
cała istotę reżymu policyjnego w USA: słynna statua wolności wvs•rnkuje z okna 
katowni faszystowskiej, noszącej nazwę „Komisji do Badania Dz.lalalnoŚcl Anty-

amerykańskiej" ••• 

W salach zabytkowego Arsenału w 
Warszawie otwano 15 bm wielką 

wystawę problemową pt. „Oto Arne-
ryka". 

Wystawa nosi nazwę: „Oto Amery 
ka" - i ma nam pokazać Amerykę 
taką, jaka ona . jest w rzeczywisto­
Acl. MóWi o Ameryce notorycznych 
podżegaczy wojennych - 1 tych dzia 
łających jawnie na rzecz wojny, i 
tych działających w ukryciu, w za-
cisznych gabinetach koncernów i ban 
ków nowojorskich, mówi także o 
Ameryce szerokich mas ludowych, 
które wojny nie chcą. Ta l:nia po· 
działu na dwie Ameryki przebiega 
przez całą wystawę, iak t?ż przebie­
ga przez wszystkie dziedziny arnery-
kańskiej rzeczywist0ści. 

Wystawa mogłaby wiec nosić na­
zwę: „Dwie Amer,ki". Nie nosi ta­
kiej nazwy, ponieważ, niestety, tą 

decydującą i jeszcze rządzącą na 
obecnym etapie - 1est Ameryka tru 
stów i karteli, Ameryka rozpasanej 
re<ikcji. coraz c7.ellriej sf~~ającej po 
wzory do niedawn~j 
makabry. 

hieerowskiej 

Ale na drodze do realizacii nowego 
„ładu'' amervkańskiej finansjery 
stoi jak granitow? :zaporą Związek 

Radziecki. stoją kraie demokracji 
ludowej, Chiny i narody walczące o 
swa wolność I suwerenność. 

Trzeba więc, by wystawę 7,Wiedzi­
ło jak najwięcej ludzi, zwłaszcza spo 
śród tych, którzy wszcze wierzą w 
„prawdy" z „Głosu Ameryki''. 

(PAP) 

Robotnicy amerykańscy coraz częściej 
Jednoczą się w obronie pokoju, żywnt­
nych Interesów klasy robotniczej I syste­
matycznie deptanych praw związkowych. 
Na zdjęciu: uliczna demonstracja człon­
ków ogólnoamerykańskich związków za­
wodowych prarowników marynarki han­
dlowej pr:reclwko 'lrześladowaniom akty-

wistów związlcowych. 
Fot. - CAF 

„E~P'R.ESS 1LUS'MOW AN?.' 

„Filozofia" bumelantów 

Ciągną plan •• do tyłu 
Bednarski zaczął dzień po swojemu. - Ce tam kł'08B& - pemyflał 

- trzeba wpierw „języka zasięgnąć". 
- Oj Bednarski - zagadnął go w pewnej chwłH majsł.er - kiedy 

nie narusz.a~ch dyscyplinę pracy 
do sądu. Lecz czy tylko do takich 
środków można ograniczyć walkę o 
dy'S'CJ'Plinę pracy? Stanowczo nie. ty się w końcu poprawisz? Nie wstyd ci, że zły pnykła.d innym da­

jesz? 
- Co mi tam prawicie, panie majster - oclparł ltanle. - Dyscy­

plina nie dla mnie ... 

Aby wpoić wśród całej bez wy­
jątku załogi socjalistyczny stosunek 
do pracy, konieczna jest praca WY, 
chowawcz.a, uświadamiająca. - Widocznie nie zdajesz sobie spl'&wy, że przer.g twoje bumelanc­

two przynosisz szkodę sobie i innym. Prze2: ta.kich jak ty w naszym 
oddziale z planem jest nie najlepiej - powiedział spekejnie majster 

Badając zjawis.ko słabej dyscypli­
ny pracy w ZPB im. Harnama, trze 
ba stwierdzić, że występuje ono w 
dużej mierze dlatego, że nie ma 
wśród załogi pracy polity=ej. Moż 
na śmiało powiedzieć, że właściwie 

Effenberger. 
Rozmowa 

tkalni. 
urwała się.· Bednarski odszedł SEYbklm k1'0klem w stronę 

W zakładach im. Harnama wielu 
jest jeszcze takich wśród załogi. u 
których spotyka się niewłaściwy sto 
sunek do pracy, wypływający z lek 
ceważenia i słabego uświadomienia. 
Bednarski jest młodym i początkują 
cym tkaczem, popełnia wiele błę­

dów. 
Tymczasem organizacja ZMP nie 

zajęła się jeszcze nim, nie wpłynę­
ła, aby zmienił swój stosune!t do 
pracy. Zresztą nie pierwszy to wy­
padek. Dlatego też brak opieki nad 
młodymi pracownikami powoduje 
często naruszanie przez nich dyscy­
pliny pracy. 

* * * 
Duży wykaz o kilku rubrykach, 

który pokazywał n.am naczel­
ny inżynier Szwedziński, zawierał 

dane o codziennym wykonaniu pla-
nu. 
Już na pierwszy rzut oka nie­

wtajemniczonemu wyda się charak­
terystycznym pewien szczegół Gdy 
by bowiem wykreślić krzywą planu 
w poszczególnych oddziałach zakła­
du, miałaby ona zygzakowatą linię. 

Jednego dnia pięłaby się ponad 100 

procent, aby znów następnego spaść w grupach partyjnych, związkowych 
na 90, a nawet i mniej procent. czy młodzieżowych nie ma w tej 

- Br~ 7Ytmi=ości?. . chwili żadnej pracy. Nawet teraz, w 
-:- Włas~i~, brak ry.t~i~ności z - okresie wyborów do władz związko-

stw1e~dz.a mz. Sz~edzmski. ~Pr. ę~ wych, zebrania grup pr:reprowadza­
dza~1a wpraw~zi7 wykonuJe JUZ j ne są niewłaściwie, nie porusza się 
swoJe f>lany m1es1~e, ale .tu tak na nich spraw związanych z produk 
~mo'. Jak na tkalni kol~eJ, wył.a cją, nie sZ'llka się przyczyn trudoo­
nia .się problem absenCJl. Przy nor- ści i niedociągnięć w zakładzie. 
malnej frekwencji oddziały wy~on~- w walce z bumelanctwem dulią 
ją ponad 100 ~oc., ale zdarz~Ją się rolę powinna odegrać właśnie kryty 
częste wypa<l'ki bu.melanctwa i wte- ka na zebraniach grup czy poprzez 
d! plan gwałtowrue .spada. W. os~t „Błyskawicę" lub radiowęzeł. 
mm kwar~e, · postoJe organJ.UicyJ- Praca uświadamiająca, wychowaw 
ne doch~ziły do 3,62 proc.. • . cza powinna stać się jednym z naj­f kalm~ ko!orowa. TutaJ własme ważniejszych czynników likwidowa­

. . notuJe .się od .pewnego . cza~ nia przejawów niewłaściwego sto­
naJw1ększą 1.1cz~ę meobecnoś.c1, ~do- sunku do pracy. Czuwać nad tym i 
re zazwyczaJ rue są uspraw1edliw10 prowadzić ją musi całe kierownic­
ne. two .zakładu - a więc dyrekcja, 

- Ostatnio - mówi majster Ef- związki zawodowe i organizacja par 
fenberger - stoi na mojej zmianie tyjna. J. L. 
po kilka krooien. Na skutek częstej 
nieobecności tkaczek, niektóre zespo 
ły mają trudności z wykonaniem pla 
nu. 

- Tak, tak - wtrąca młoda tkacz 
ka, Zofia Sas - gdy w zespole wszy 
scy dobrze się rozumieją; nie ma ta 
kich, którzy chcieliby pracować ko­
sztem innych. 

Na tkalni kolorowej nie wykonują 

Konkurs 
na opis sztuki 
„ Niezapomniany rok 1919" 

ostatnio swych planów zespoły maj. Dyrekcja Państwowego Teatru No 
strów: Władysława Błaszczyńskiego wego w Łodzi wspólnie z TPP-R, 
i Aleksandra Kittla. Co się n.a to ORZZ i ZM:? organizuje dla św;etlic 
złożyło? i zespołów świetlicowych konkurs na 

Obydwaj majstrowie są przecież najbardziej pomysłowe ujęcie w ga~ 
dobrymi fachowcami. umieją nale- zetkach ściennych sztuki „Nieza­
.życ~e or~anizować prac~. Ró_wni~ż I pomniany rok 1919". 
i w1ększosć tkaczy pracuJe of1arme. Opis może mieć formę recenzji ze 
Ale w ~e;;połach tych jest. kilku _bu- sztuki, sprawozdania na temat osobi 
melantow. D? tych .właśnie w p1er- stego wrażenia, wypowiedzi, czy wy 
wszym rzędzie nalezą: Władysława stawienie tej sztuki spełnia cel dal­
Bruzik, Stanisława Iluk, Janina Giz szego pogłębienia przyjaźni polsko­
ger, Stanisława K~wal i Zofia Osoj radZ'ieckiej, wrażenia osobistego z po 
ca. równahia sztuki i filmu, wypowiedz.i, 

Na przędzalni znów, znane są ze czy sztuka podoba się i dlaczego, ja 
swego bumelanctwa: Janina Dziu- kie role odtworzone są najlepiej i 
bek, Alicja Tomczak i Lucja Piasec- które z postaci scenicmych wywiera 
ka. To właśnie tacy zarywają plan, ją największe wrażenie. 
przeszkad1.ając w pracy swoim to- Zgłoszenia o wzięciu udziału w 

I 
warzyszom i całym zakładom. konkursie należy nadsyłać do dnia 

• • • 24 grudnia 1952 r. pod adresem: Pań 
Jak więc prowadzi się w zakła- stwowy Teatr Nowy w Łodzi, ul. 

I 
dach walkę z bumelanctwem? I WięckoWl5kiego 15. 

~yrekc.ia st~u.ie. przewidziane sank Na zwycięzców czekają cenne na-
c.ie karne, k1eruJe sprawy notorycz- grody. 

Jest na wystawie dział ooświęco- 1111:1111lłll!lłiilllłł~nlb111~11111a1Hm1111.11:1H11~11111~um11111lłl1t11n1M1P111miF.:11m•~11111111111111111-"'"'n11'lilll~llJ\lJ1n1!:1111nm11m111111111111u1u1u1111111111u111m111n1111111111111111111u111111111n11111nm111n111M111J111111:111111t.i1ntn11 •1111111•111111~111111'1ł111111111nn11lll!Jlll1l1l1llllllll'lllllilllll111111111111:11 11111r1ll!l!l1 

ny Polonii Amerykańskiej. Spycha· Zespól „Berliner Ensemble" ba-
na przez klasowy podzhł na jeden z wiq,cy obecnie w Łodzi, rozpoczq,l 
ostatnich szczebli drabiny społecznej. s1!'03e występy od wystawienia sztu-

. I ki Berthotda Brechta „Matka Coura 
Polonia Amerykańska w ogromneJ I ge". I słusznie. 
większości swej rależy dl) tej dru- Nazwisko wielkiego poety i dra­
giej Ameryki. do Amervki !udu pra- maturga Bertholda Brechta należy do 
cującego. do Arneryr„f walki z woiną. c~olo~yc~ .w postępo~ej literaturze 

· niemieckie]. Formy Jego artystycz-
walkl o postęp. Swe postępowe tra· nych wypowiedzi - często odbiega-
dycje V.'Vwodzi Polcnfa Amerykan- jqce od szabionu - są różnorakie, 

ska od swych najdawniejszych pio- ale zasadnicza ich treść - ta sama. 
Brecht był zawsze wrogiem ka­

pitalizmu, jego ustr~u i moralności. 
Zawsze stmvał po stronie wyzyski­
wanego proletariatu. Sam odważny 
i boiowy. wzywa lud do bezkom­
promisowej walki o sprawiedliwość 
~połecznq„ ufnu. że walka ta musi 
się skończyć zwycięstwem słusznej 

nierów. 
Kościuszko i Pułaski nie tylko bili 

się o wolność Stanow Zjednoczonych 
Kościuszko w swyrr słynnvm liście 

z 1798 roku przesłanym do Jeffer-
sona pisał: „Upow'lżniam mego przy 
jaciela Tomasza Jeffersona, bv użył 
całego mojego majątktJ na zakupie­
nie Murzynów, albo spomledzy 
swoich własn)ch. albo od innych 
właścicieli i nadał im wolność w mem 

imieniu, by daJ im wykształcenie 
w rzemiosłach albo inne, by ich na-
kazał pouczać w irh nowych warun 
kach o obowiązkach moTalnych, ja 
kie zrobH~y z ni„h obywiteli. do-
brycb mę'OOw l dnhre żony; uczyć ich 
być obrońC'ami sw<?i wolnośe1 I oj­
czvznv donrego la"u sp-.łeC'znego i 
wszystkit~go. co uczyriłoby ich szczę 
śhvvmi 1 pozvteernymi" 

Tego test:,imentu Kościuszki 
Ameryka 1<ap1~atu cie wykonała do 
te1 porv St.;.ła s1e natc!T'1ast ~łów­
nvm ośrodkiem zbiera1acym zewsząd 
wro~ów Pol~k' Lud,...wf'i 

Walka o pokó1 wvmaga lzolowa­
nia podżegaczv wo1ennve:n od społe 
czen~twa, wymaga ~darcia z nich 
maski obłudy. Wystawa to czyni~ _ . 

sprawy. 
Autor rozlicznych dziel. jak: „Ope 

ra za t·rzu grosze", „Bębny wśród 
nocy", „Swięta Joanna szlachtu­
zów", „Groza i nędza Rzeszy Nie­
mieckiej", lubi wzorować się na 
fredniowiecznych misteriach, staro­
dawnych widowi.~kach jarmarcz­
nych, operach żebraczych z XVIIT 
wieku. Również i do swojej sztuki 
„Matka Courage" - w zasadzie rea 
1.istycznej - wprowadza Brecht nie­
które momenty charakterystyczne 
dla swojej twórczości: pewne umow 
noki, skróty, metafory zaskakują<'e 
n.iecn widza. przyzwyczaionego do 
inneqo stylu, „sonqi". czyli partie 
<niewne. których mvzylea zwiq,zano 
ie•t 6~H1t> z tre!lcia akc.ii 

„M'lfka C'fl1lraqe" je~t nic?'iako SCP 
'1f„znq. zln'!ono. z tl'ie>lu ncdrnzdzia­
'ów. kronika, z czasów wojny trzy-
1z;<>•tn1Ptniej. 

Na tie tej okropnej tragedii dzip­
iowej. która ludność Niemiec zmnie• 
•z11la o pnlowe. autor polcaz1de Ttom 
'1iRtorie marlóPtnnlcł Anny Fi.erlin.o 
zwanej umatkq Courage", wędrują-J 

' 

Występy „Berliner Ensemble" w Łodzi 

„Matka Courage" 
cej początkowo z wojskami szwedz­
kimi, a później z cesarskimi po ca­
łej Europie śrbdkowej, handlujqce3 
z żołnierzami i uprawiającej śliskie 
czasem interesy. 

Brecht posługując się momenta­
mi mocno dramatycznymi, które 
przeplata na przemian lirycznymi 
wstawkami, z niezwyklą sugestia 
przedstawia grozę wojny i jej okrop 
ne dla ludzkości skutki. 

Sarna „matka Courage" należy do 
tych, których wojna żywi, którzy 
robią na niej interesy. Wojna zabie­
ra je.i po kolei najpierw dwóch sy­
nów, a potem córkę. Jednakże stara 
markietanka - aczkolwiek w głebi 
jej duszy jv,ż w połowie sztuki bu­
dzą się poważne refleksje na temat 
celowości i słuszności wojny - nie 
umie zdobyć się na decydujące jei 
potępienie. 

Matka Courage - jak o tym po­
wiada sarn autor - niewiele więce1 
nauczy się ze swojej osobistej kata­
strofy, niz królik doświadczalny 
nauczy się biologii na podstawi,e do 
konywanych na nim eksperymen­
tów„. 

Nie zależy autorowi na tym, ażeby 
przekonać matkę Courage o caleJ 
nieloqiczności i bezsensowności wo3 
rr.y Chodzi mu raczej o to, ażebi1 
~lu .~zne wnioski wyciągnął sam 
1vi.dz 1 to mu sie nda.ie. poniewaz 
trogi.czne dzieje ma.''-; Courage sq 
i:lruzgocqcym oskar- ,- •iem wo1nu . 
'<:tóre jak n·a.imocnie.1 1 iak naisu­
ąe.~tuwniej przemawiają do publicz­
no4ci 
~lzśnie odbywa się w Wiedniu 

/ 

wielki Kongres ludzi milujących 
pokój. Wystawierde więc w takim 
momencie sztuki Brechta ma swoją 
specyficzną wymowę. 

Sztukę, którą zaprezentował nam 
w Łodzi „Berliner Ensemble", wyre 
żyserował sarn autor. Brecht rezyg­
nuje na rzecz pogłębienia drama­
tycznej treści sztuki z rozszerzenia 
czysto widowiskowych momentów 
spektaklu. Tak inscenizator, jak sce 
nograf operują pewnymi uproszcze­
niami i skrótami, niekiedy nawet 
symbolami, tak wlasciwymi twór­
czo.ki autora „Opery za trzy gro­
sze". W sumie jednak jest to praw­
dziwie realistyczne przedstawienie. 
którego najdrobniejsze nawet szcze­
góly opracowane zostaly z najwięk­
szą precyzją i starannością. 

„Matka Courage" przez swoje 
pewne dłużyzny nie od razu roz­
grzała polskiego wid.za. W miarę 
jednak, jak rozwijała się o.keja, na­
rastała dynamika i dramatyczność 
sztuki. tak że ostatnie jej sceny 
porwały nas, oczarowały swoją silą. 
W sumie wyszliśmy z teatru do glę­
bi wzruszeni i wstrząśnięci. 
Przyczyniła się do tego wspaniała 

qra znakomitej aktorki niemieckie3, 
Heleny Weigel, która w roli matki 
Courage stworzyła kreację najwyż­
szej klasy. Gorąco oklaskiwaliśmy 
również Angeli.kę Hurwicz w trud­
rr.ej roli niemej Katarzyny. Scena, 
w której nieszczęśliwa kaleka bi­
ciem w bęben ostrzefla mieszkańców 
miasta Halle prze1 napaścią wro­
qa - wstrząsaia ~a i niezwykle su­
gest11wna w swoim realizmie. 

I Z aktorów na czoło wysunął się 
Ernst Busch (świetny w typie, bar~ 
dzo wyrazisty w słowie i geście ku­
charz obozowy). 

Koniec przedstawienia zamienil 
się w spontaniczną manifestację licz 
nie zebranej na widowni publiczno­
ści. Oklaskiwaliśmy gorąco miłych 
gości i jako wysokiej klasy arty­
stów, i jako przedstawicieli zaprzy­
ja.źnionego z nami narodu, któ;ry 
tak jale my wstąpił na drogę budo­
wy socjalizmu i tak jak my dąży do 
utrzymani.a i utrwalenia światowe-
go- pokoju. · 

M. J. 

t ll ... lc..u.a \Ve~gel w celi „matki Conriure" 
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STR. :J. 

Dobrze nam„się~ pr-ac,uiq ..• 

Z dworca odjeżdża 
POCIĄG osobowy z Lodzi-Fa-' z rzadka skarżąc się na opófnienia 

brycznej do Koluszek odcho- pociągów. 

dzi z peronu pierwszego! - zapowia o godzinie 20 koi'1czy się codzienna 
da głos przez megafon. odprawa robocza nocnej zmiany. W 
Łódź-Fabryczna - dworzec dobrze pomieszczeniach stacyjnych zastaje­

znany tysiącom pracowrLików łódz- my jeszcze kilku pracowników służ­
kich zakładów prz-emysłov.-ych, ucz- by ruchu. Dyżurny ruchu, ob. Mie­
niom i studentom. Stacja, przez kt6- czysław Karpiński, chętnie udziela 
rą przechodzą, często narzekając na nam wyjaśnień. 
niedog<>?ne perony i ciasnotę przejść, 

p~ • 
~v~TEM 

Sxf ep, który straszy 

- Nasza załoga kolejarska walczy 
obecnie o zwycięską realizację planu 
rocznego. Zdradziłbym chętnie, że 

mamy nadzieję dostać się do czołów­
ki najlepszych stacji w kraju, ale„. 

Zastępca zawiadowcy, ob. Ry­
dlewski, „odstukuje" ze śmiechem. 

- Za wcześnie o tym mówić! Pew 
nie, chcielibyśmy tego wszyscy„. 

Za dwa tygodnie lokal po dawnej Pytamy ob. Karpińskiego, jak 
„Kaczce-dziwaczce" na rogu Piotr- zdobył swoją odznakę przodownika 
kawskiej i Wigury będzie obchodził pracy. 
podwójną rocinicę: dwa l.ata upłynie _ Staram się, jak i wszyscy moi 
od chwili, gdy zootał unieruchomio-
ny i przekazany Centrali Rybnej, koledzy. Jest nas tu wielu przodow-
która zobowiązała się urządzić w nim ników pracy, kol Fisiak ma złotą 
S'maź.alnię 1. -,, i rok od tej chwiJi gdy odznakę, kol. Kaźmierczak - srebr­
z kolei Centrala Rybna przekazała ny krzyż zasługi„. Cenimy nasz za­
go „w celu uruchomienia" Łódzkim wód, jest to praca wyjątkowo cieka­
Zakładom Gastronomicznym. wa„. Przed wojną bylem przez dłu-

W międzyczasie zarówno Centrala gie lata zwykłym kancelistą na PKP 
Rybna jak i dyrekcja ł,ZG podawały ł dopiero po wojnie otworzyły się 
iks terminów otwarcia lokalu, lecz przede mną możliwości nauki i awan 
stan faktyczny wygląda w ten spo- su. Wysokie premie i częste nagr9dy 
sób, że do tej pory nic się tu nie są także jednym z bodźców do su­
zm1eniło. Chyba tylko to, że wsku- miennej i ofiarnej pracy. 
tek braku jakiejkolwiek opieki wy-
bito frontową szybę. Sekretarz organizacji partyjnej, 

Dlaczego smażalnia dotąd nie funk ob. Nowakowski, jest już po służbie, 
cjonuje? Dyrekcja ŁZG powołuje się „wpadł na chwilkę" przysłuchać się 
n.a to. że lokal odziedziczyła po Cen odprawie, le<"z nfl prośbę zaw!adow­
trali Rybnej, ale bez limitów inwe- cy stacji, ob. Kowalczyka, chętnie 
stycyjnych i że limity te przyznane się _;zatrzymuje. 
Z'O!taly dopiero w czerwcu br. i to _ To prawda _ opowiada ob. Ko­
poważnie cbcięte. I{opiero niedawno walczyk _ mamy w naszej pracy 
ŁZG otrzymały zgooę na z.ainwesto 
wanie w;ększych sum, ponieważ jed osiągnięcia, jak systemat•iczne pr7.e-
r.ak zgoda wyrażona była tylko ust kr~czan'.e planów miesi.ęc~nych, da­
nie - nie przystąpiono do remontu. tuiącą się. od ~zeregu miesięcy pełną 

Wczoraj oświadczono nam w dy- bezawaryJnoi'c, wysoką ·stosunkowo 
rekcji ŁŻG. że mimo braku zgody regularność biel?u pociągów. a tak~e 
na piśmie. ŁZG zdecydowały slę jed j zwycie~two w d~ugofalowvm w~p/ił­
Jłćlk podjąć roboty, które, „oczywiś-l zawodnlctwie z Dworcem Głównym 
cie, będą jak najszybciej w:ykona- - .Jel.enia Góra.„ 
ne". Sekretarz organizacji partyjnej do-
Wyłaniają się w związ.h."U z tym daje: 

dwa pytania: 
L Jeżeli dyrekcja LZG, mimo 

braku zgody „na piśmie", zdecydo­
wała się jednak n.a rozpoczęcie re­
montu, dlaczego czekano z tym tak 
długo? 

2. Kiedy nareszcie doczekamy się 
smaż.alni ryb w nieczynnym od 
dwóch lat lokalu? 
• M.amy niepłonną n.ad7'i-eję, że do„. 

trzeciej rocznicy nie dojdrie. (o) 

- Zlikwidowaliśmy rówmez na 
naszym dworcu całk0wicie bumelanc 
two i piiaństwo. wzmagaiąc przy 
tym iro~kę o pracownika. Nasza sto­
łówka. 8wietlica. łaźnia i sala rezer­
wowa dla drużyn konduktorskich są 
dobrze utrz.ymane i funkcjonują 

sprawnie. Osiągnięcia nasze zawdzię 
czarny masowemu i aktywnemu u­
działowi pracowników w akcji współ 

„EXPRESS lLUSTROW ANT' 

• 
pociąg ... 

zawodnictwa. Zawdzięczamy je w du 
żej mierze naszemu stylowi pracy, 
opartemu na systematycznej analizie 
planów, osiągnięć i niedociągnięć, na 
codziennej robocie wychowawczej i 
uświadamiającej, na zaufaniu całej 

załogi kolejarskiej do organizacji par 
tyjnej. 

Stacja Łódź-Fabryczna ma wyjąt­
kowo trudne warunki pracy. Przy 
tym ruch osobowy i towarowy są tu 
szczególnie czułymi punktami, bo­
wiem tak położenie jak przeznaczenie 
stacji wiążą ją ściśle z ośrodkami pro 
dukcyjnymi miasta. Sprawna praca 
załogi kolejarskiej, borykającej się z 
trudnościami technicznymi i świado­
mej swych odpowiedzialnych zadań, 
zasługuje na dobrą ocenę. Walcząc 

jednak o wykonanie swego planu 
rocznego, obsługa stacji Łódź-Fa­

bryczna odnosi jednocześnie sukcesy, 
decydujące o związaniu pracowni­
ków z ich warsztatem pracy, otwie­
rające im drogi awansu społecznego, 
ugruntowujące ich śwfadomość spo­
łeczną i dumę z wykonywanego za­
wodu. 

„Nasz styl pracy" - ·wyraził się 

sekretarz organizacji partyjnej, oma 
wiając sukcesy· załogi dworca. Przo­
dovn1ik pracy, nastawniczy Kaźmier­
czak, zilustrował słowa przedstawi­
ciela partii prostym określeniem -
„Dobrze nam się tu pracuje i dlaiego 
walczymy o coraz lepsze wyniki pra­
cy!" 

Nr 302 

W różnych miastach Polski 

koncertować będą laureaci 
11 Międzvnaro<lowego Konkursu 

im. li. Wieniawskiego 
Międzynarodowy Konkurs Skrzyp­

cowy im. H. Wieniawskiego byl wiei 
kim . wydarzeniem artystycznym nie 
tylko dla Poznania. 
Każdy pociq.g, każdy samolot przy 

woził do Po.znania z Polski i z zagra­
nic1J nowych entuzjastów muzyki. 
Frekwencja na każdym koncercie II 
etapu dochodziła do dwóch tysięcy 
sluchaczy. 

Specjalne audycje radiowe popula 
ryzowaly w kraju i za granicą. tę 

piękną impre<:ę. ·wszyscy słuchali­

śmy tych radiowych koncertów, za­
zdroszcząc poznaniakom, którzy mie­
li możność być osobiście w piękne,.i 
auli Uniwers11tetu Poznańskiego, 

gdzie występowała elita mlodych 
skrzypków z siedmiu lcrajów. 

Sekretarint II Międzynarodowego 
Konkursu im. H. Wieniawskiego po­
stanowil umożtit.Yić również miesz­
kańcom innych miast poza Pozna­
niem zobaczenie i usłys.<:enie czoło­
wych skrzvpków, którzy wyróżnieni 
zostali na Konkursie. 
Koncertować oni bedq w Warsza­

wie, w Krakowie, LubliniP, w Byd­
goszczy i w Toruniu. W Łodzi w11-
stapi 19 i 20 grudn;rt na knncPróe 
symfoni(:zn,.im rn Filharmonii Mari­
na Jas~wm (ZSRR) z Koncertem 
Karlowicza. 

• • 
Na zdjęciu: uczestnlc:v Konkursu, Ju­
l i an Sftkowierki (ZSRR) I Blanche Ta­
rJus (Francja) w r<:7.mowle z przedst:i.­
wlcielką Ko>n1te1°'.1 W~oólpracy Kultural-

11ej z Zagrpn\ca. 
CAF - fot. Dąbrowieck! 

Mlodziutka rta Gruzinka, która jest 
córką. profesora konserwato ;~m 111 

Tbiiisi, gry na skrzypcach zac;;ęła 
uczyć się mając sześć lat. 01 kitku 
lat dwudziestoletnia teraz artystka 
daje wlasne koncerty, budząc podziw 
sluchaczy swojq. wspanialq. techniką. 

(a) 

Premiera 18 bm. 
„Intryga i miłość'' 
w T eotrze Powszechnym 

Po wspólczesnej sztuce Dad ' an'ego „Z 
l.s'.<ry rozgorzeje plorn!e1'1" wchodzi obec­
n•e na afisz Państwowe'!;o Tent.ro Po­
wszechnego arcydzielo klasyczne: Jedna 
z najświetn'ejszych traged;i Fryde-yka 
Schillera „Intl'yga I milo.3ć" w p:rzekła­
dzie A. M. :!winiarskiego_ 
Sztukę tę, kt6'a jest ostrą krytyką u­

stroju feudalnego:>, jego zgnillzny I ego­
izmu, wyreżyserowała Ma T'ia Kaniewska. 
Scenogra!lę opracował Marian Bogucz. 
W ważniejszych rolach zobaczymy mię­
dzy i?nymt Stanisława Bryliń•klego j!dto 
barona von. V/alter, Mmę Malicką w ro­
ll faworyty księcia Jady Mllford, Halinę 
Gall, R. Piekarskiego, O . .Jacewicza, M. 
Wojtczaka i innych. 

Premiera tego inte;esuląco zapowla­
daJ11cego s•ę przed..tawlenla odbędz:e ~lę 
w czwa1-tek 18 gl udnla. 

Słomiane „kołderki" 
dla łódzk~ch drze\Y 

We wszystkich parkach łódzkich 
trwają już od szeregu dni roboty 
konserwacyjne, których celem jest 
uporządkowanie i cczyszczenie drzew 
i k;I"Zewów z obumarłych gałęzi o­
r<liZ zabezpieczenie bardziej wrażli­
wych roślin przed mrozami. Do ro­
ś:in wrażliwych n:i. niską temperatu 
r~, którym p<Jtrzebne 5'1 s!omi.ane 
„ko~pe::ki", n.a leżą ruje, róże, bratki 
uraz ni-ektóre drzewa iglaste. 

W zw!ązku z tym wyd>:i.ał terenów 
I ziebnY'ch apduje <b młod..<;;;J'Ch i 

sbri;zych łc-dzian, aby nb n'szczyli 
z:;kład.:mych n.a ro>il:ny cchro::i, bo 
t::ki bezmyślny wand~lizm powo<lu 
je wymieranie najl.a:iniejszych i 0.1j 
cenniejszych egzemplarzy. 
Również na ulicach J'_,o<hi prowa­

dzi się obecnie prace ko.ruerwabr­
skie. Formuje się i przycina korony 
wszyst.k'.ch d:-zew, a s3czególn'.e tem, 
gdzie p.rzeprow.adzone będą przewo 
dy elektryczne i rad;owe. Do dzic..'­
nic radiofonizow.anvch obecn:e n .3'2 

żą np;: Chojny i Widzew. (z) 

69) - Nie, ale teraz... \ jaką siłą, lekceważącą koleg6w, państwo, 
- Więc po co to gadanie. Żebyś w ży wła~zę, nawet historię. 

ciu zawsze tylko tyle czekała, co na mnie! ' Gdy \Viktor z towarzys7ką zaczęli się 
- I ruszył dalej w Krakowskie. Spotka- przeciskać w tłumie młodzieży, owiani 
na, smukła blondynka o silnie zadartym mocnym zapachem czarnej kawy, od sto­
nos1e i wesołych oczach, zawrócila z nim. 1ik6w pozdrawiano ich przyjacielsko. U­

Co tam słychać? - zapytał pierw- kłonił się jakiejś dziewczy1:ie w czerwo-
szy. 

Urwał i zszedł z m6wnicy. PosyPały 
się oklaski. Wszyscy byli zadowoleni: je­
dni, że utrącili propozycję sobie niewy­
godną - a smarkacze niech sobie gr:ają! 
- inni. Że jednak wezwanie zostało rzu­
cone. Gwar zgłuszyli dopiero członkowie 
ZWM, intonując: „Nie zna granic ni kor­
don6w pieśr.i zew ... " 

nym lejbiku, uścisnął dłoń - „sie masz, 
Za p6ł godziny, o drugid, przyjdzie Tolek" - okrągłemu grubasowi sicdzą­

Andrzej. Już miałam telefor_ować, aby cemu w przejściu na dostawionym do 
sowaly do zamszowych ·p6łbut6w na gro- d ł ' b ł 1·1 bo · K ' o wo ac... z Yt za•t oczonego .9to 1 i;.a ta recie. tcs 
bej, podw6jnej podesz~ie, wąskich spod- To znakomicie. Wie, że ja będę? do niego zawołał kordialnie: - How are 

Lowak ściska-I Kazka. Przed trzema 
miesiącami Spokorny miał tutaj niemal 
sarpych wrog6w, teraz - po.>iadał już 
przy jaci6ł. 

„PIEKIEŁK O" 

P6źną wiosną młody mężczyzna powo­
li szedł Nowym Swiatem w kierunku 
Krakowsk~ego Przedmieścia. Twarz - ot, 
przeciętna! - nie przyciągała niczyjego 
wzroku. Natomiast ch6d idącego niewy­
mownie śmieszył dwn uczniak6w klas naj 
r. iższych, wraca iących ze szkoły, kt6rzy 
idąc za młodym człowiekiem usiłowali 
podrygami i podskokami na~ladować je­
go charakterystyczny krok. Nie byiło to 

wcale łatwe - wydawało się, iż najpierw 
stawia on palce, o6źniei dopiero opuszcza 
na ziemię µięty. C7yniło to wrażenie nie­
ooważnych skok6w, kt6re ze;oła nie pa-

ni, długiej samodziałowej maryrrarki oraz Nie. ·you! - co brzmiało po prostu „hałarju", 
jaskrawo ż6łtego krawata tkwiącego ma- Niespodzianka? z dominującym akcentem na drugim „a". 
leńkim supełkiem między prostokątnymi Nie wiein, czy będzie z niej zado- Dopchnęli się wreszcie do stoj.iccgo w ro 
rogami WY'Sokiego kołnierzyka. Wpatrzo- wolony. Przez telefon cJ,ułam, że ze mną gu stolika i spoczęli na przyścienrej ław­
ny w ziemię, pilnie uważał, by nie wpaść nie ma ochoty się widzieć... ce. Rezydował tu chłopak o rudej czu-
w kt6rąś z licznych zasadzek czyhają- - Ciągle nie może S>ię przyzwyczaić? prynie, w okularach w grubej rogowej o-
cych na nogi przechodni6w. Nowy świat _Ja i on - to ogień i woda. Uważaj, prawie, w beżowej wiatrówce z brą,zo-
pokrywały jeszcze dziury i wyrwy. Obie żebyś czegoś nie chla.pnął w rozmowie. wyroi n~kawami. 
strony ulicy były w pdnej odbudowie, Jest piekielnie serio! Nie zna życ:a. - Ile? - nie bardzo ściszając gł~ za-
murowano dom przy domu - i przed u- _ Nie to, 00 ty! _ roześmiał się ra- pytał go \Viktor. 
kończeniem całości r.~e opłacało się po- · czej kpiąco. - Sześć do trzech dla 
rządkować chodnik6w. I choć przechod- _ ... a w tym „Wieczornym" zdziwa- - Ile poszło? Guzik 
nie zazwyczar z najwyższym zaciekawie- czał do reszty. twoje kopanie. • 
niem oglądali stale rosnące mury zabyt- Weszli w drzwi lokalu. Kawiarnia była Sto osiemdziesiąt. 

„ Lewkonii". 
mnie obchodzi 

kowy'Ch kamieniczek - młodzieniec w w piwnicy, schodziło się w d6ł po wąs- Słabo. Po czemu? 
przyciasnych spodniach mijał obojętnie kich, kręconych schodach. Przybytek 6w Sześćset trzydzieści pięć. 
budowle, całą uwagę koncentrując na o- odznaczał się osobliwą publicznością. Jeszcze ujdzie. 
szczędnrniu obuwia. Podniósł oczy dopie- Znaczną część dnia okupowała ona bal!' Z tym tak. Gorzej z kinami. 
ro wte.dy, gdy obok obstawionego ·ruszto- kawowy, prowadząc i ubijając swe męt- Jeszcze się ten kurierkowy smr6d 
waniami pałacu Staszica usłyszał głos ko- ne interesy. Ot, szumowiny stołecznej wlecze? 

biecy: młodzieży akademickiej lub udającej aka- - Wczoraj pod „Palladium" milicja 
- Wik! Nareszcie! Myślałam już, Że demicką! capnęła małego Felka: Na szczęście bvł 

katastrofa... Stłoczeni przy kilkur.astu stolikach w czysty, wszystko już wcześniej opylił. 
- v?ypluj to słowo. Byłem zajęty... dw6ch p6łmrocznych salkach piwnicz- Sypnął go bileter. „Kurier" ich dźgnął 
- Już wracałam do domu. P6łt,.....ej go- nych, skąpo oświetlonvch ża:r6wkami, za tymi artYkułami i teraz gors.i są od gliny. 

dziny... 1 ciemnionych. smugami papierosowego dy-1 Gor.:ią jak psy. 
- Pierwszy raz w życiu? · mu - .cami sobie wydawali sie nie byle _ il).c.n.) 

I 
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Zarośnięta twarz? 
Nie ondulowana głowa? 
- Drobnostka I ' 

Spóirz, iak łam pięknie l 

W „Polonii" 
znajdą na Io radę„. 

W dniu 20 grudnia rzemie§lnlcza 
spółdzielnia pracy fryzjerów ,,Po­
stęp" uruchamia nowy punkt usłu­
gowy, który będzie się mieścił w ho 
telu „Polonia", przy uL Narutowicza 
nr 38. 

Punkt ten będzie posiadał za­
równo dział męski, jak i damski. 

Również w niedzielę 
można się kąpać 
w łaźni mieiskiei 

Dyrekcja Miejskich Zakładów Ką 
plelowych w Łodzi komunikuje, te 
w dniu 21 grudnia, tj. w niedziele -
będą czynne wszystkie zakłady ką­
pielowe w LodzL 

Czasem bywa tak, 
ie i ryby j 
n:'aiq głos ---------

ZJW8, wędzone i w sosie 
- wszystkie znajdziecie w sk le rach 

Dzialo się to przed trzema miesiącami. Na dnie mor.za spo'· 
katy się dwie rybki. Od słowa do słowa i ... taka rozmowa: 

Rybka I: - Ach, jaka. ja. jestem zmęczona . . • Ten L'iągly hala.s i 
ruch działa m.i na nerwu. Tęsknię z4 ciszq, spokojem, za jakimś bez­
rvbiem ..• 

Rybka 11: - To ;edź do łódzkiego oddzf.alu Centrali R11bne; .•• 

Ale to było pned dwoma miesią­
camL Dziś jest inaczej_ •• 

Centrala Rybna postarała się, by 
nte zabrakło ryb na święta. Szcze­
gólnie duto majduje się w sprzeda­
ży ryb wędzonych. jak pfkllnlł -
Po 15 al I donae - „ t sł • kilo­
gram. 

Z ryb słodkowodnych na)włęk­
szym popytem cie~ siłł żywy karp. 
Sprzedaje się eo w dwóc:b rodu· 
jach: sztuki o wadze d9 l kl' - pe 1, rl. a piękne obq, wał48 ,,.. 
nad l kc - po tł al sa kltecram. 

Pod dostatkiem zna~uJe ai~ w 
spnedaży słodkowodnych 17b mro­
żonych, jak naupakł - 119 tł .t. 
aandaese - po 11 91 I 1..,.. - „ 
9 zł sa lrfloP"am. 

W cenie S do ł si a ltl' sprse­
daJe się bw. drobnicę. 11a kł6ra 
składaj~ sl~ płoełe, małe okonie, 
krl\ple itp. 

Centrala Rybna przygotowała ró­
wnież dużo konserw rybnych. Już 
w końcu tego tygodnia ukażą się w 

•"&I 
\Cl.YT~LNIC" 
~\ \PISZAI 

Przecież nie biły pioruny_f 
Sklep spóldzfelczy n„ 427 prz11 ul 

Piwnej sprzedał nam 10 bm. "'l"lrt 
butelkowe. Miało to b11ć m!elco d'a 
nasz11ch maleństw. . 

Po idjęciu kapsli ~ butet.~Jc t,tfe 
f'Zył T14S flłep„zviemnu roi>tkh. po 
zagotowaniu ud - mleko rię no11-
f'tylo. Nie bvlo upału, ni~ było bu­
"ZV, pioruny nie biły, ;ald! wlec po· 
wód, ze mleko zimą się warzv? 

Oczekujem11 w11ja..ł11.ieni.a.. 

Stroskane "'"'tkł 
H. Będkiewtcz. L. Jaskul!ka., 

St. Komorowska 

A ja wciqż czekom ..• 
Syn m6; zachorował. QOrqczk4 się 

gala ponad 40 stopni Udałem się do 
OŚ'l'Odka ZLP P"Z\I ut Genei'alo Be-
7n4 nr 6 z proAba o ,_vydetegowanie 
lekarza Czekałem S dni, ćt lekarz łłf: 
nil! zjauin." 

sprzedaży 310-gramowe puszki śle­
dzia w oleju po zł 8,50, śledzia w so­
sie własnym po zł 6,70 i byc7.ki w «O· 
ile 1t0mldorowym - po sł 6,85 za· 
punkę. (mg) 

* 
Na * * 

piqłq 
I 8 

umawiamy Slfł 
w l<łubie 

W ramach Tygodnia postępo 
weJ lualłu17 nJcmiccldej w Klu· 
ble MPiK w Łodzf odbęrlzie się 
w phłłek. 19 grudnia br. wJe­
tsór po. 

NOWA LITERATURA. 
NIEMIECKA 

W wieczorze tym udział wes­
mtt literaci łódzcy: Zofia Peter· 
.sowa, Tadeusz Chróścielewski, 
Jer.r.y Miller oraz Jan Koprow­
ski. 

Prognm uzupełni:\ 
artystyczne. 

Poczate'- o godz. 17. 

występy 

W czwartek, li i:rudnla br., o i:odz. 
Ił, w Muzeum Sztuki w Łodzi lnl. 
Więekowskieco 36) mi:r Maria Ru"cz.\·11· 
~ka wvg-łosl odrzyt na temat „Lud wieJ· 
ski w malarstwie polskim". 

• • 
W pfJłlek, 19 i:rud~;a br., w MleJskleJ 

Blhllotece Im . Waryńskiego !Gdańska 
1121 odb,dzle się wieczór Jlteraekl, aa 
któr~m Wladyslaw Rym~<lewiez wyi:ło8• 
Ddcz:l't „Literatura I prac& pisarza '" 
świetle referatu tow. Malenkowa na XJX 
Zjtltdzlf "KPZR". 

Pocz11tek o gortz. 18.30 

Nie upieraj się 

- pojedź i Ty! 
Wykurujesz się i wypoczniesz .•• 
Powszechnie znane 6ą lekarzom 

dwa typy ludzi: 
ł!r!I jedni nie dbają o swe zdro­

wie, n.ie lubią s;ę leczyć, niechętnie 
poddają się zabiegom: 

• drudzy - bardzo lubią się le­
czyć. trzeba czy nie trzeba odwiedza 
ją ośrodki zdrowi.a i żądają wszelkie 
go rodzaju wbiegów. 

Do pierwszego typu należą prze. 
ważnie ludzie zamiłowani w 6Wych 
z.awo<l..ach i pracy, dla których każda 
godzin.a przedstawia wartość niecoce­
nioną. Uważają oni, że le<:zenie się jest 
6tratą czasu, a wyjaz<i n.a wczasy 
zdrowotne - jak n.ajg-orszą formą 
odpoczynku. 

Drugi typ ludzi zamęcza lekarzy 
swymi urojonymi dolegliwościami. a 
także w sposób kategoryczny żąda 
skierowań do sanatoriów i mie;c:co­
wości kuracyjnych. Jeżeli lekan. im 
odmówi wyjazdu np. do Z<lkopanego 
czy Kudowy, awanturują się i po6ą­

dzają go o złą wolę. 
ZaróWU-O jedni jak 1 drudzy pac. 

jenci sprawiają łódzkiej służbie zdro 
wia mnó.stwo kłopotów i przvkrooci. 
Bo przecież człowiek pracy powinien 
dbać o swe zdrowie. 

A jednak trzeba długo nmnawiać 
l używać różnych 6posobów, żeby 
niektórych l'J<lzi namówić do i;yste­
matycznego leczenia i dbałości o 
zdrowie. do korzystania z v.rczaEów, 
które przywracają pełnię sił i Uipo­
biegają poważniejazym 6Chorzenlom. 
Poetawę taką wykazują przede 
wszystkim robotnicy produkcyjni. 
I to jest przyczyną ciągle słabego 
wykorzystania wczasów przydziela­
nyrh Łodzi. 
Wracając do sprawy zasadniczej, 

do wykorzystania wczasów z.drowot­
nych przez ludzi, którzy powir.ni z 
nich korzystać. trz-eba powiedz.ii!ł, że 
zbyt mało jeS'Z.cze robią w tej dzie­
dzinie rady zakładowe I :<?karze prze 
mvsłowi. Oni to, mówial' krótko. 
~inni są, że np. w grudr.in br. nie 
wykorzystano ldlkudzłesiC)('ln miejsc 
na wczasach zdrowotnych. Zmarno­
wały się miejsca nJe tylko w Ll\dku­
Zdroju, Szez:awnie łJ'r;y S~;leradłlwie, 
lecz łakie w Krynicy l Zakopanem. 

I Za.kopanem. Powinny ło wzłitl- pod 
uwagę wszystkie pora.dnie pn:ecłw­
grutlicze oraz lekarze przemysłowi. 
Ludzi zagrożonych gruźlicą i ludzi 
po pnebytej chorobie, a więc 'IVl!Zysł 
k!ch nje prątkujących chorych, trze 
ba jalt najliczniej wysyłać na wcza­
sy profilałdyczne. 

Możliwości ku temu flą jak najsze.r 
sze. Z wczasów przeciwgruźliczych 
mogą korzystać członkowie związ.­
ków zawodowych, płacąc w zależno 
ści od wywlrości zarobku - 84, 105 
lub 150 zł, za pobyt 28-dniowy wraz 
z leczeniem. Z wczasów zdrowotnych 
innych mogą korzystać również ro­
dziny pracujących. Dla członków ro 
dzin wyznaczone są n.a leczenie m.ie 
siące od października do kwietnia, 
a opłat.a wynCJEli 483 zł za 21-dnio­
wy pobyt wraz z. leczeniem. 

W M!eeiącu pogłębie­
nia przyjaźni polsko.ra­
dzieckiej rozpoczęto w 
kraju setki nowych kur. 
sów naukl języka roeyj­

s.kiego. Wszyscy ich uczestnky, tak­
że i ci n.a zdjęciu, uczą się teraz pil­
nie, by jak naj~-zybciej poznać ję­
zyk naszego potężnego sojU67.rlika. 

Sprawy codzienne 

Pewnego dnła kier. 30cjalny Bu­
metancki wrócił do domu dziwnie 
podnieCO'll11. 

.- Mimo wszystko, udało mi się .•• 
- szeptał do siebie. 

W kcn\cu za.pukał do sqsiad6io. 
· - Panie kolego, mam wielkq 
prośbę. Może mi pan pożyczy bu­
dzika. Boję się ipóźnić .•. 

- Co? Bumelancki boi się spó­
źnić? - Zdziwił się sqsiad. 

- Tak - odparł nasz znajomt1. -
Ju.tro WJljeżdżam na wycieczkę .•• 

Z budzikiem w teczce udał się po 
bilet kolejowy. 

- Po bilecik? - zapytal urzędntk. 
- Nie ma bilecika dla pana ••• 

- Jak to ••• 
- Ano nit! m4 • • • Nie pan pierio-

!zy... By?o tu już kilku pańskich 
kolegów. Teź nie dostali •.• 

- Ale dla.czego? - Bumelancki 
mrugał ze zdziwienia oczyma. 

- Po prostu. Ten wasz kłerowTiik 
soc;alny, Bumela.ncki, nie przyslal 
tv11kazu osób wyjeżdżajo,cych na. wy-
cieczkę... W 

T k 
. . , 

a .~1.ę p1ac111e. 

W ciągu 8 lat 
ani jednej złotówki 
manka.„ 
Brnwo! 

- Ds1§ • aaa nowy rok? -
mówi!\ praeownicy sklepów 
PSS·Zaebod. wskasu.Jlłc a dumą 
na WYkrea obrallUJl}CY Ich cało· 
roczną pracę. 

MaJI\ •łuszny powód do rado­
ści. Bo oto w dniu 18 g-rudnia 
wszysłkle 1klepy PSS-Zachód 
wykonały zadania trzecł~go ro­
kn planu 6-Jełnleg-o wywil\2mjąc 
slę wzorowo a podJęt)'cb obo­
wlązk6w. 

Na szczeirólne w:rróinłeme za 
słusuJe 1klep nr 48 przy uL 
Obrońców Stalingradu 75, który 
otrzymał dwukrołnle proporzec 
przechodni w rachu współza­
wodnictwa pracy, oraz sklep 
nr 9 pray ul. Rombieńskiej 14, 
przodując;, w watce z mankami. 
rersonel łeiro skJepu od 19ł5 r. 
nie naraslł cospodarki narodo­
wej ani na Jedni!! złotówke man· 
łta. (WI 

A przecież rady zakładowe i leka­
rze przemysłowi powinni przede 
wszyst~lrn dbać o ludzi. którzy sam.i 
o siebie dbać nie chcą Jub nie potra 
fią. Należy ludziom tłumaczyć I wy­
jaśniać p)trzebę wyjazdu na wczasy 
zdrowotne. Trzeb.a choćby przy oka­
zji badań okresov.-ych w fabryitach 
typować robotników, potr-tebujących 
profilaktycznego leczenia w uzdrowi-. 
skach. I robić t-0 syst~matycznie 
przez cały rok. Bo powszechnie wia 
domo. że dla niektórych oeób wyjazd 
jesienią czy zimą jest bardziej po­
trzebny niż latem. 

Nie na - ostatnią chwilę ... 
Zbtiżajq się święta, a W'l'az z ni- , le kobiet bowiem generalne sprzq­

mi .•. wielkie sprzqtanie. To ;uż na- tanie, prąnie, czyszczenie itp. odkla­
' teży do tf'adyc-ji - generalne szaro• dtJ na 03tatnie dni. a nawet noce -

Tu łn:eba wsp0mnłe~ o chorych 111anie, odświeżanie mebli. odnaw1.a- w rezultacie taś na święta sq prze­
na płuca, ludziach za,groion~·cb 11.ie Qarderob11 i mnóstwo innych męczone, niewyspane, źle wyglq· 

czynności" gospodarsktch wykonuje- da~q. 
cruźlicą. OnJ właśnie w pierwszym my zwykle w drugie1 połowie grtrd A przecież święta są po to, by od 
rzędzie powinni korzystać z wyjaz iiia. Nic Zf'esztq dziwnego, każda go- poczqć. zabawM się, nabrać iiowvch 
dów jesien„o-zimowyeh. A Jednak spodyni pragnie pnecież powitał sił do pracy Jeżeh uaęc chcemy i:pę 
korzystają w nied-OStatecmym stop Nou:y Rok w lśniącym czysto.kia dtić je jak n.a;lepiej, ;ak na.;przy-

mieszki;iniu, no i ~ama chce wvgtq· 1emniej - tvszetkie pTace domowe 
nlu. l dać - odświętnie. musimy !o'>ie odpowiednio ro-zloz11ć 

W gTUdnło nie wykor".ey!ltane> Wlaśnie o to chodzi, że nie zawsze t... nie odkładać ich na ostatnią 
miejsc w Rośelszowłe, Głuchołazach iedno idzie w parze z drugim, Wie- chwil,. 

Chor11 się upa„i ł z 0MtiCZk4 33 i 4 
stoJ)1'lłe pqazedł do Tec.hn,leu,,a Wló­
kienniczego Obowiązuj~ !10 wzęcid 
dysC11p!ina Mtcld. Cl bez ~wolnłl•nia 
leJca„skiego nie chciał dłużej pru­
bywai! w domu. 

WACEK: - Ju:i domyślam się, za 1 BURMISTRZ: - Bardzo jestem BURMISTRZ: - A oto nie załat- WACEK: - I pan patrzył na to 
koco nas tu w~ęli Ja jestem genc rad, te pan Inspektor złożył mi. re wione sprawy. W mieście szeną sic w111y11łko spokojnie?! Skandal! Pro• 
ratnym Inspektorem komisji ito ha·J wizytę.- Tego. hm.„ Mam wła.snlł' nastroje lewicowe. Kobiety maln~a aę notować. Zarządzam. aby kohłe­
dania d:&iałatnośd antyamerykań- dużo spraw, których sam nie mogf; sobie usta czerwon~ 11minkl\. Poza ły uływały brunatnej szminki. „Jia.p 
sklej a ty moim sekretarzem.„ A załatwić.„ l tym w:&rósl Daklałl .Caerwone~ &urek" może być dalej rozpowszech Nie wiem, kto tu 1>0"°$i winę." 

(-) Józef Cichacz 
. , Ł6di. ul. KorcmM „,„ 16. m. ~ 

wlee' - ~,ymagam noslusze6stwał WICEK:.- Uważaj, Waciu, bo ta Kapturka"_. ł nlany, ale w każdyzą Innym kolo-
. ~ "Jzelma też chce cię przekupić- f nel _,D. c. n.) 

• 



STR. 6. 

Z wizytą w I TPD 

Drużyna CSR 
była wzruszona 

• • • seroecznym pow1tan1em 
przez młodz~eż szkolną 

Podczas pobytu w Łodzi Clleska 
ek ipa tenisa stołowego nawiązała 
kon takt z młodzieżą szkolną. Sym­
patyczni goście wraz z zawodnika­
mi po1sltimi odwiedzili I TPD. 

SZJpaler młodzieży ustawiony od 
wejścia do gmachu szkolnego aż do 
d rzwi sali gimnastycznej. dźwięki 
fanfar, werbel, powitalne okrzyki. 
N ie, tego się nie spodziewali! Byli 
na,prawdę w=zeni! ..• 

Prawdziwy jednak entuzjazm flJO­
ści wywołał występ jednej z uczen­
n ic, która przywitała ich odśpiewa­
niem piosenki w języku czeskim. 
Nie było końca po występie uści­
skom, a nawet pocalunkom, składa­
nym przez zawodniczki na zarumie­
nionej W2lI'Uszeniem twair:eyozce u­
czennicy. 
Goście z mlstrziowsklej drużyny 

nie tylko wspaniale graj!\. .Jak się 
przekonali u~iowie - równie pięk 
nie śpiewają. Szybko zawiązały się 
między uczniami a gośćmi węzły 
przyj ażni, cała sala rozbrzmiewała 
wspólnym śpiewem Czechów i Po­
lak ów. 

Kulminacyjnym panktem spotka­
nia był pokarzowy trening przepro­
wadzony przez Va.nę i Sti.pka. Przy 
pożegnaniu młodzież rozrywała po 
prostu gości, gdyż każdy chciał 
mieć autograf sławnych w świecie 
gn1czy czeskich. 

Wzruszeni i zadowoleni opusz­
czali graeze gościnne mucy I TPD. 
Jak twierdzą, jeszeze w żadnym 
mieście nie spędzili tak miłych 
chwil, jak właśnie w Łodz:i i wśród 
łódzk iej młodzieży szkolnej. 

CZWARTEll:, n GIW'DNIA: 

ltUO D!a klasy I 1 n. - Audycja 
ałowno-muzyczna pt. ..Kotoro"ln 1Ut7". 
H.30 Dla klasy VI. - SłuehowtU:o m. 
Szelburg-Zaremb!ny „o Stefanie Czar• 
nlcck lm ~ partyzancie sprzed JOt l•t", 
H .SO „Swojskie melodie" - ~· Zeape)ł 
T. Wesołowskiego. 15.10 „z t;ye1a realł­
i;fy'' - odcinek opowiadania ElłZJ' O­
rzeszkowej, 16.09 Wszechnica Badlowa 
- kUl'll I. - • wYkład z cyklu: ,.Zarys 
h istorii powszechnej". lł-'O Pro~mn lo­
kalny. 18.30 Odpowiedzi „l'att w•. 11.łZ 
Wybrane utwory Franciszka u.zta. 18.i1 
Utwory wiolonczelowe. 19.18 RadlOW:J' 
kurs języka rosyjskiego dla zaawanso­
wan ych - lekcja 16. 19.SO Muzyka 1 ale· 
tualnośct. 20.00 „ Dla każdego coś mUe­
go". 21.3ł Muzyka taneczna. 21.50 Mu­
zyka rozrywkowa. 22.00 Sprawozdanie z 
K ongresu Narodów w Obronie Pokoju. 
22.30 Polska muzyka kameralna. 

llEAIRY 
Nowy - „Matka" Gorkiego - n, ""7-
stępy teatru berlińskiego 

Im. St. Jaracza - „Dyrektor"' - li 
Powszechny - generalna próba 
Maty - „Dome.11'. trzech dztewcął'" -. 

19.15 
Muzyczn„ - „SłomkOWJ' kapel,_„ -

19.15 
l'lnoklo - ,.Skarb na pustkowtu- - n 

KINA 
l!SAł.TYK - Nie ma pokoju pod eftwtta. 

ml - 15, 17. 19. :t 
~DYNIA - Program Filmów Dokumen­

talnych - 18. 19. Skarb - 20.. Program 
dla najmłodszych - 16, 17 

1 MAJA - Zakazane ptosenkt - IT, 11 
MŁODA GWARDlA - Załoga - lł. 11, 

20 
~HJZA - Dltta - 18, 20 
PIONIER - Pustelnia Parmeiiska n mer. 

- 17. 19 
POLONIA - Niezapomnlan7 rok 191.ł -

16, 18, 20 
l>R~E.DWIOSNIE - Na manewrach 

16. 18. 20 
R EKORD - Na arenie - 17.H, 11.3' 
ROMA - Nęillmlcy II ser. - li, 20 
SOJUSZ - Ostatni Moh1Jranin - 18.19 
STYLOWY - Cywil na atad!Onilł - SI, 

20 
SWIT - Mury Malapagt - 11, 21 
T ATllY ~ Pan! Dery - 111. 18, 21 
WISLA - W pogoni za sław4 - 1•, Jl, 

20 
W LOKNIARZ - Dollna łmtercl - 1„ 

18, w 
WOLNOSC - Nie ma pokoju pod oliw· 

kami - 16, 18, 20 
ZACHĘTA - Skazana wioska - 11, 21 

Nocne dyżury aptek· 
DzlsleJszeJ nocy dy-turula następul11ee 

apt eki: Pabianicka 56. Piotrkowska 127, 
P rzej a zd 59, Zielona 23. Wschodnia 54. 
Limanowskiego 37 l Al. Koścluszkl ł8. 

Dyzur potożntczo • gtnekologtczn7: dz1ł 
ca łą dobę dyżuruje szpital im. dr li. 
W "l1f n l t..~ ql pwnicka ~4 

Pracownicy poszukiwani 
Gtównych księgowych 1 Instruktorów 
ks'ęgowoścl zatrudni natychmiast ZSS 
0-0 Kosza lin , Jana z Kolna 10. Mlesz.ka­
n le za p ewnione. 1313-K 

,..EXPRESS 1LUSTROW ANr 

Z doświadczeń mistrzostw CSR 

Musicie lepiej pracować 
W tenisa stołowego tylko ten będzie grał dobrze 

kto uprawia sporty pomocnicze 
B""'°' doskonale. wspenlełe 

śc.i~ie! ..• 
Dalsze słowa zachwytu. trenera 

Pol5kiej drużyny, Czemiachowskiego 
zagłuszyla burza oklasków, ~ pu 
bliczność ł6<hka nagradzała graczy 
czechosłowackich n.a meczu tenisa 
stołowego Łódź - Praga. 

Trener drużyny CSR - Zdenek 
Wiesner uśmiechnął się. 

- I wasi mogli 
by tak grać. 
Chcecie, to zd.ra 
dzę wam · „ t.ajem 
ni.cę" naszych 
eukcesów. 

Udało mi się ~ tyłlm to, tysięcy zawodnlrow f r.awodlnłezek 
że zamiast dawniejszego „cykania" z 1700 drużyn. Właśnie ta maeo­
przy stole przerabiamy obecnie róż wiość je6t źródłem nas.zych eukce­
ne uderzenia. To wy.rabla technikę sów. Obecnie powstają u naa zrze. 
i podnosi padom. ~ sportowe, a więc i masowość 

- Gracie lepiej mt podczas na- WZTOśnie - mówi trener Wie.mer. 
szej poprzednrej wizyty w 1949 ro- Zostałem -wytyPowanY na sekreta-
ku._ - zauważył trener Wiesner. rza ZS „Lokomotywa". 

- A mogli- - Duio nam dają np. wspólne ml 
by grać jeszcze rady z waszym.i zawodnikami. Wiem, 
lepi.ej. gdyby że musimy dużo pracowlllĆ, żeby dojść 
p r a c o w a li do takiej klasy, jaką wy reprezen­
Wflpólnie - do tujecie - zauważył trener Czlemia­
rzucił Vana. chowski. Napisałem nawet na. tern.at 
- Wasi zawo- gry w terusa S'tołowego książeczkę, z 
dnicy są za- tą myślą, że będzie ona pomocna 
:zx:lrośni, my n.aszym za'W'Odnikom. GK!CF umeł 
natomiast tlwQ mą pra~ za 
rzymy jakby dobrą, bo wydał 
rodzinę. Oma ją. Ale wyo-
wiam7 każdą brafcie sobie: 
gr1;, pomaga- nigdzie nie mo 
my sobie wza. ma dostać te-

jemme, d~ się doświadczenia- go podT'ęCZ!li-
mi. wspólnie przeżywamy sukcesy ka. Ugrzązł na 
i niepowodzenia. Nie widzę tego u półkach la;ię-
was... garski.eh ••• 

Pustki na boiskach 
Piłkarze 

zakończyli sezon 
• Najwcześniej uko6c:z;yl! .,__ 

piłkarze radzieccy i <:7leChosłowaccy. 
W ZSRR :mistrzem pillca.n;ki.m na 
rok 1952 został m<l61ti.ewski Spa.Ttak, 
Il n.ajleps-zą drużyną spośród 17 tys. 
uczestniczących w puc:hane ZSRR 
zespołów okazało M4= moskiew6k:ie 
Torpedo. 

• vr CzechasłvwcJl t)-tuł ml­
~ 7.dob,-ła. Spm'ia CKD So­

kolovo przed z&­
szłorocznym mi­
strzem NV Bra­
tisJava. W turnie 
ju o puchar CSR, 
rozegranym po 
raz; pierwszy z "iii••ID• udzta.łem ok. 4 ty 

- - sięcy drużyn '&WY 
ciężył z~pół wojskowy A TK. 

• W Rumunii podwó]ny -'*ces 
odniosła Wc>j&kowa dluey,.. CCA 
Buklł'l't'nt, kt6ra zajęła pie~ 

mrejece .,, mlis<tnlolrtwłdl onrz po 

raz czwert7 2dob7ła puchar Rumu-

nil •• 

• Mi&trziem Bułgad1 ~ woj.. 
skowy zespół CDNV z Sot1i pned 
Spart.altiem i Lokomotivem (Sofia). 

Vana 

- Otóż macie 
graczy, którzy 
moglt'by osiągnąć 
sukcesy, nieste­
ty brak im jOO­
nego - ko n . 
dycji Np. 
Otręba - to 006 
konały technik i 
może być groź­

nym przeciwni­
kiem, ale tylko 
w pierwmym se 

- Tak. Temu nie mogę zaP'l'"tt- - Nie z:ra- • Na Wę~h mkończono je-
czyć. Nie tworzymy jesz.cze zgrane- żajcle się 1 pra sienną nm<ię mistrzclistw. w tabeli 

cie. Początkowo wkłada on w grę 
wszystkie .siły, w drugim gra go­
rzej, w trzecim jest tak zmęczony, 
że już nie panuje nad paletką. 

go zespołu - .przyznał trener droży cujcioe. Pamię-
ny polskiej._ Może po waszej .wizy tajeie o upra- prowadzi Honv~ różnicą jednego 
cie nasi zawodnicy zrorumieją, że wianiu spor- punktu przed zeszłorocznym mi-
postępują niewłaściwi·e... Słlpek tów pomocni- &trzem Bastya. 

To samo inni. Wszystkie wasze za 
wodniczki nie dorównują kondycyj­
nie naszym. 

czych! Życzę 
- U nas tenis stołowy - to je- wam dalszych eukcesów. Już gracie m W NRD runda jesienna :mł.. 

den z najpopularniejszych sportów. lepiej, .a macie duże mażli:wości jesz strz06tw jesz.cze trwa. Na czele ta-
Do mistrzostw CSR przy.stąpiło 55 cze bardziej poprawić klasę g,ry. Tyl . . . 

- A jaka jest tego przyczyna? 
- Pro5ta. U nas każdy tenisista 

- to dobry gimnastyk. Uprawia on 
poza tym szereg innych sportów po 
mocniczych. Np. Stipek jest świet­
nym hokeistą i gt"a w reprezentacji 

Pierwsze treningi 
sportowców ZS Start 

okręgu, a I:ruskova - to znana si.at Rada Koła Sportowego „Start" 
kadr.a i koszykarka. Stąd ko.n.dycja i przy Izbie Rzemieślniczej w Łodzi 
sil.a uderzenia. zawiadamia, że gry sportowe i gim-

Na treningach kobiety grają u nastykę dla wszystkich członków 
nas z rnęt.c:zyznam.i. Oczywiście taki Koła prowadzi instruktor ob. Wło­
styl ·treningów pozwala im na pod- darczyk w każdy czwaTtek, w sali 
noszenie klasy gry. gimnastycznej !1Zkoł7 TPD, przy ul. 

- Bal... 1:ebYJD to ja m6gt prze- Narutowicza 58. 
konać ~h, zawodni.k.ów. Nie Grupa żeńska ~czy .,, godz. od 
chcą dyszeć o treningach tnkmla-1 Ul do 20, rrupa męska w godz. od 
nych. To w ich Poj~u &trata czasu. 20 do 21. Pierwsze ćwiczenia 21 bm. 

Proiekty't projekty ..• 

Jak u~talie 
skład lig międzywojewódzkich - Łódź, Kielce 

i województwo łódzkie w jednej grupie 

SPRAWĘ utworzenia lig między 
wojewódzkich omawi!llW znów 

na konferencji w Warszawie. Przed­
stawiciek>m sekcji piłki nożnej 
WKKF przedstawiono dwa projekty: 
Rady Trenerów i sekcji pilkarskiej 
GKKF. 

Jeśli chOdzi o teren łódzki, to Ra­
da Trenerów wystąpiła z projektem 
połączenia Łodzi z terenem woje­
wództwa łódzkiego, natomia!!t pro­
jekt GKKF przewiduje jeszcze do­
łączenie Kielc. Warszawa - miasto 
miałaby tworzyć własną llgę, a woj. 
warszawskie - otrzyma za partne­
rów Białystok i Olsztyn. Pewne tru 
dności co do podzlalu nasuwają wo­
jewództwa pomorskie: Gdańsk, Ko­
szalin, Szczecin, Bydgoszcz. 

Projektuje się powołanie eo naj­
mniej 9 lig międzywojewódzkich, 
których mistrzowie podzieleni na 
trzy grupy mieliby rozgrywać elimi­
nacje o prawo awansu do II ligL 
Nie ustalono ilości drużyn awansu­
jących. w każdym razie będzie ich 
2 lub 3. 

Najprawdopodobniej zajdzie zmia­
na w rozgrywkach o Puchar Polski 
Na konferencji wypowiedziano się 
za rozpoczęciem rozgrywek w okre­
sie jesiennym i prowadzeniem ich w 
takim tempie, żeby finałowy mecz 
przypadał na dzień 22 lipca. 

Poruszono również niezwykle waż 
ną sprawę, a mianowicie sprawę 
szkolenia. Otóż za racjonalne prze­
prowadzenie szkolenia całą odpo­
wiedzialność ponosić będzie Rada 
Trenerów. Stwierdzono, że w nie­
których WKKF szkolenie młodych 
piłkarzy jest całkowicie zaniedbane 
i że nie powołały one dotychczas na 
swym terenie Rad Trenerów. Wy­
stąpiono z projektem, aby przewo­
dniczący Rady Trenerów był jedno-

• 

cześnie wiceprzewodniczącym sekcji 
piłki nożnej przy danym WKKF. 

Przypuszczalna ilość drużyn w li­
dze międzywojewódzkiej wynosić 
będzie od 10 do 12. Jeśli chodzi o 
teren woj. łódzkiego, brane są pod 
uwagę Spójnia (Tomaszów) i Włók­
niarz (Pabianice). Pozostałe druży­
ny wyłonione zostaną w drodze eli­
minacji Eliminacja - to nie tylko 
wyniki uzyskane na boisku, brane 
będą pod uwagę również takie czyn 
niki jak całokształt pracy danego 
koła sportowego w okresie zimo­
wym (treningi, zaprawa), morale (ka 
ralność), odpowiednie przygotowanie 
się do sezonu itp. 
Są to jeszcze tylko projekty. Osta­

teczna decyzja będzie powzięta na 
ogólnopolskiej naradzie przedstawi­
cieli sekcji piłkarskich WK.KF, któ­
ra obradować będzie w końcu gru­
dnia w Warszawie. 

Narciarze Węgier 
na obozie 
w Zakopanem 

De Zakopanege przyllyla eldpa narela· 
rzy węg"lenkich. W skład ekipy, na któ­

rej czele słoi El· 
nar Garlathy, webo 
dzl S sknczk6w, 1% 
bleg"aczy (w tym ł 
kobiety l 3 specJ•· 
llst6w kombłllacJI 
norweskiej) oraz 7 
zJazd1>WCÓW (W tym 
3 kobiety). Ponad· 
to przybyli równiet 
trenerzy: Koevaarl 
Karoly, Darabos 
Saanda 1 Emanuel 
Antał. 

zawodnicy węgierscy wezmą udział 
wraz z narciarzami Polski I NRD w od­
bywającym się obecnie w Zako:>anem 
międzynarodo,„ym obozie prr;ygotowaw 
czym przed Akademickimi Mistrzostwa­
mi Swlata. 

ko pracujcie _ przestrzegał na za- beli Jest me pokonany dotychczas Mo 
kończenie raz jeszcze trener Wies-J tor Dessau, który w 13 meczach swa 
ner. (u) ci.ł tylko 1 punkt. 

!!potkanie • mi­
strzo;;two I lig-I bo· 
l<sersklej warszavr· 
skleh ry1Hli CWKS 
I Gwardii zakoli-ezy· 
ło r.lę zw~ctęstwem 
CWKS 12:1. 

Na zd.ftcla: wal­
c:r11 w wad,.., śre­
dniej Kupczyk 
(CWK.l!I) ł Barata 
(Gward!&). ZW',!'cię 
:iył Kopczyk. 

CA:I - fot. 
&yperko 

Toman.owska Fabryka Dywan6w 
i Chodników, Tomaszów Maz., ul. 
Wa.ryńskiego %, prz:ypomina, że 

stosownie do uchwały Rady Pań­
.stwa i Rady Ministrów z dnia 
14.12. 1950 r. ~elkie zażalenia 
i odwołania załatwi.a dyrektor 
lub jego .za6tępca w soboty, od 
godz. 14do lit Jeśli w sobotę przy 
pada dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliż.szy dzień po­
wszedni tygoodnia. 3212-K 

Pownecbna Spółdzielni& · SJJO'b'w 
ców w Tomaszowie MMJOwiee­
kim, uL Zgorzelieka 3ł, przypo­
rni.n.a., że sto&Sownie do uohw.ały 
Rady Państwa i Rady Mmistrów· 
z dnia h.12. 1950 r. wszelkie i;aża 
len.i.a i odvrołarrla mł.at-Nl.a prze­
wodniczący lub jego zastępca w 
ś·rody od godz. 18 do 20. Jeśli w 
środę przypada dzięń W'Olny od 
praey, dniem irzyjęć jest najbliż 
szy dzień pows:zedn.i tygOO;nia. 

3283-K 

Pabłaniokfe Zaklac17 Pnemysha 
Jedwabnicr,ego w Pabłanie&eh, 

uL Konstantynowska 38, przypo­
minają, że stosownie do uchwały 
Ra<ly Państwa i Rady Ministrów 
z dnia 14.12. 1950 r. W'SZelkie za­
żaleniia i odwołania załatwia dy­
rektor lub jego zastępca w ponie 
działki od go<:!z. 11 do 13 i od 15 
do 17. Jeśli w poniedziałek prz:y. 
pa<ła dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest n.ajbli:iisz:y 
d7Ji.eń powszedni tygodnia. 3232-K 

• 

TomaS'TJOWsk.łe Zakłady Wyrobów 
Rymusklch w Tomaszowie Maz., 
ul. Han ... I Sawickiej 34, przypo­
minają, że sto6ownie do uchwały 
Rady Państwa i R:ldy Ministrów 
z <ima 14.12. 1950 r. wszelkie za 
żalenia i odwołania załatwia dy­
rektor lub jego zastępca we wtor 
ki Od godz. 15 do 17. Jeśli we wto 
rek przypada dzień wolny od pra 
cy, dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 

3286-K 

. 

TomMmwsk.łc Za.kłMly Włókien 
~C'nlych w Toml\szow:le Maz., ul. 
Fr. Zubnycklego 103, przypomina 
ją, że stosownie do uchwały Ra 
dy Państwa i Rady Ministrów 
z dnia 14.12. 1950 r. wszelkie :za­
żalenm i odwołania załatwia dy­
rektor lub jego zastępca w po­
niedzjałki od godz. 10 do 13 i od 
17 do 19. Jeśli w poniedziałek 
przypada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliU;zy 
dzień pow6zedni tygodnia. 

3272-K 

Spółdzl~a Pracy Komerwaeyj. 
no - Remontowa im. 1 Maja w 
Tomanowie Mas., uL Szczęśliwa 
Nr 50, JX'ZYpomina, że sto6owni-e 
do uchwały Rady Państw.a i Ra­
dy Ministrów z dnia 14.12. 1950 r . 
w.s:i:elk.ie zażalenia i odwołania z.a 
łatwia przewodniczący lub jegb 
zastępca w czwartki od godz. 15 
do 17. Jeśli w czwartek przypa­
da dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć j.:st najbliższy dzień pow­
szedni tygodnia. 3297-K 


